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Nowa próba pojednania.
D 19 lutego br. został rozwiązany lejm 

węgierski a dokonano tego w niezwykłych oko­
licznościach, bo i przy pomocy wojska ,i opieczę­
towania bram parlamentu. Br. Fejervary rozpo­
czął rząay niejako absolutne i zdawało się, 
zwłaszcza po rozwiązaniu, przez rząd zarządzo- 
nem, komitetu wykonawczego koalicyi, iż nie tak 
rychło skończy się walka między narodem, a wła­
dzą monarszą.

Tymczasem zbliżał się szybkim krokiem 
termin, oznaczony przez konstytucyę węgierską, 
ponownego rozpisania wyborów rozwiązanego 
sejmu. Nowe wybory w obecnych warunkach nie 
byłyby dały innego rezultatu, aniżeli klęski rządu. 
Powszechnie więc twierdzono, nie widząc cienia 
prawdopodobieństwa kompromisu, iż król zdecy­
duje się na złamanie postanowienia konstytucji i 
zamiast rozpisać 11 bm. nowe wybory, wyda 
manifest, wyłuszczający powody, dla których do 
jesieni zwołanie sejmu odracza.

W poniedziałek przybył do Wiednia br. 
Fejervary. Sądzono ogólnie, że celem tego przy­
jazdu było ułożenie tekstu manifestu, — zarazem 
dokonaną została zmiana węgierskiego ministra 
sprawiedliwości. Odbyła się w Burgu narada mi­
nistrów pod przewodnictwem cesarza i br. Fejer- 
vary bezzwłocznie powrócił do Budapesztu, skąd 
nadeszły telegramy, iż w pomieszkaniu posła Ba­
rabasza odbyła się półtoragodzinna konferencja 
prezydenta ministrów z Franciszkiem Koszutem, 

-po której br. Fejervary znowu podążył d̂ > Wie­
dnia, Koszpt odbył konferencję z członkami ko­
mitetu wykonawczego koalicyi i wysłano do Wie­
dnia, jako męża zaufania koalicji, Gezę Polo- 
nyi’ego.

Już wczorajsze wiadomości z Budapesztu 
opiewały, że „akcya ugodowa jest na drodze po­
myślnej", dziś wiedeńskie telegramy jeszcze bar­
dziej optymistycznie rzecz przedstawiają, zape­
wniając, iż w tych dniach przyjdzie już do steru 
albo 'gabinet koalicyjny, albo co najmniej gabinet 
przejściowy, mający tamtemu ułatwię objęcie 
rządów, co zadecydowanem zostanie po dzisiej- 
szem posłuchaniu u cesarza Andrassego i Ko- 
szuta, którzy wczoraj wieczorem do Wiednia 
również przybyli.

Nu jakich warunkach porozumienie doszło 
czy dojść ma do skutku, jest jeszcze w chwili, 
gdy to piszemy, tajemnicą. Jedynie „Magyar 
H''rap* podaje następującą inform ację: Kwesty a 
wojskowa będzie wyłączona Rząd otrzyma wol 
ną rękj w sprawach wewnętrznych, w kwestyacb 
ekonomicznych zaś ma być uzyskane porozumie­
nie między oboma parlamentami, a gdyby to nie 
nastąpiło, wspólność ekonomiczna ma trwać do 
r. 1917. Konieczne potrzeby państwa, mianowi­
cie budżet, normalny kontyngent rekrutów i ko­
nieczne większe wydatki na armię mają być 
■chwalone przez nową izbę, traktaty handlowe 
ratyfikowane i taryfa cłowa przez sejm zatwier­
dzona. Program nowego rządu będzie zawierał 
jako punkt kardynalny opracowanie ustawy o 
reformie wyborczej na zasadach powszechnego 
głosowania. Wybory najbliższe będą jeszcze prze- 
prowadzbne na podstawie dotychczasowej ordy- 
nacyi, ,sejm ten załatwi reformę wyborczą, po- 
czem izba będzie rozwiązana i nastąpią nowe 
wybory na podstawie nowej ustawy wyborczej. 
W nowym gabinecie na życzenie s ony decydu­

jącej mają zasiadać hr. Andrassy i Apponyi.
Naturalnie infurmacya ta „Magyar Hirlapa* 

nie może być w żadnym razie dokładną — a 
trzeba czekać stwierdzenia, o ile nawet w głów­
nych zarysach zgodną jest z prawdziwym stanem 
rzeezy.

W jaki sposób doszło w ogóle do konfe­
rencji lo szu ta  z Fejervarym, opowiedział p. 
Bela Barabasz w klubie niezawisłości w nastę­
pujący sposób: Przed dwoma mniej więcej ty­
godniami otrzymałem list od pewnego członka 
stronnictwa postępowego a swego kolegi szkol­
nego, na który wcale nie odpowiedziałem. Kilka 
dni później autor listu przybył osobiście do

mnie z oświadczeniem, że ułożył pomysł rozwi­
kłania sytuacji, że jednakowoż jest figurą zbyt 
małą, aby mógł się podjąć przeprowadzenia tej 
myśli. Zapytał więc mnie, czy nie mógłbym Fran­
ciszka Koszuta zjednać dla tej myśli i czy Ko- 
szut nie zechciałby zejść się z którym ministrem 
i pomówić z nim o tej sprawie. Dodał też, ża 

. to pomysł jego własny i że z własnej pobudki 
j do mnie z myślą tą przychodzi. Wizyty osobiste 

w Budapeszcie i Aradzie powtarzały się jak i 
{koreapondencya aż do onegdaj.

Zauważywszy, że projekt nie jest niemo- 
j  żliwy do przeprowadzenia, przybyłem do Koszuta,
1 który zaprosił również hr. Andrassy’ego i hr. 
Apponyi’ego, Tam rzecz przedłożyłem. Andrassy 
i Apponyi zrazu dość lekko ją  traktowali i do­
piero później przyznali, że można ją  przecież 
brać bardziej na seryo. W poniedziałek popo­
łudniu zawiadomiłem tedy autora owego planu, 
że Koszul gotów wejść w układy. Autor oświad­
czył, ie  natychmiast uda się do ministra spraw, 
wewn., Kristoffy’ego. Kristoffy nie chciał dać 
wiary z razu owemu panu i dodał, że radby się 
odemnie dowiedzieć, czy tę sprawę na seryo 
traktować można. Poszedłem tedy i w minister­
stwie spraw wewn. rozmawiałem z Kristoffym, 
czy możnaby na podstawie całkiem ogólnej wdro­
żyć rokowania. Kristoffy oświadczył, że się na­
tychmiast uda do oiinistra-prezydeiita br. Fejer- 
varv ego, co tez uczynił. Następnie szukałem 
Koszuta i Appouyiego dla zdania sprawy, ale 
znaleźć ich nie mogłem. Wróciwszy do domu 
o północy, dowiedziałem się od portyera, że był 
do mnie jakiś pan, który nazajutrz, tj. we wtorek 
o godz. 7 rano przyjdzie i prosi, abym się przy­
gotował, by z nim udać się razem na śniadanie. 
Jakoż o godz. 7 rano przybył autor planu 
z prośbą, abym poszedł z nim do ministra Kri- 
stoffy’ego. Po drodze doniósł mi, że wczoraj 
(w poniedziałek) wieczór mówił z br. Fejeryarym, 
który chętnym się okazał do nawiązania roko­
wań, że jednak tylko za zgodą i zezwoleniem 
monarchy uczynić to może, zaczem więc Fejer- 
vary i Kristoffy tegoż dnia rano do Wiednia się 
wybiorą.

O kwadrans na 9 przybyliśmy do Kristoffy’ego 
Powiedział m i: „Uważam, przyjacielu, tę sprawę 
za tak poważną, że jeszcze raz od ciebie radbym 
usłyszeć, jak ona stoi" i dodał, że w sprawie 
tej minister-prezydent o g 8 do Wiednia wy- 
jedzie. Widząc, że podroż ta istotnie ma być 
podjętą, powiedziałem Kristoffy’emu, że Apponyi i 
Andrassy przysłuchiwali się mojej rozmowie z 
Koszutem I chociaż nie było ułożone* pbym 
ministra spraw wewn. o tern uwiadomił, powie­
działem jednak Kristolfy’emu, że Apponyi i An­
drassy zrazu nie brali na seryo tej sprawy, że 
jednak obznajumiwszy się z nią w zupełności, 
oświadczyli, ii niepodobna jej odrzucać i można 
wejść w rokowania. Zaczem oświadczyłem Kri 
stoffiemu, że powiernika jego, który m>ę do 
niego przyprowadził, ze sobą do Koszuta za­
biorę.

Potem Fejervary i Kristoffy istotnie do 
Wiednia pojechali. O godz. 9 poszedłem do Ko­
szuta z uwiadomieniem o moich krokach i o 
wyjeździe ministrów do Wiednia.

Dodałem, żem może źle zrozumiał Kristoffy’e- 
go, więc dlatego pośrednika przyprowadziłem. 
Przedstawiony Koszutowi pośrednik oświadczył, 
że rzecz całkiem wiernie oddałem. Po naradzie 
z Koszutem oświadczył pośrednik, że natychmiast 
do Wiednia zatelegrafuje a popołudniu tam się 
wybierze. W ciągu dnia otrzymałem od niego 
telegram, abym go nazajutrz (we środę) o g. 8 
rano oczekiwał.

Jakoż rzeczywiście przybył z listem K ri- 
8toffy’ego aomnie, uwiadamiającym, że br. Fejer- 
vary przedłożył sprawę monarsze i król zezwolił, 
aby br. Fejervary wszedł w rokowania z Koszu­
tem, zaczem Fejervary pragnie jeszcze tegoż dnia 
złożyć wizytę Koszutowi. Kristoffy prosił mię o 
listowne zawiadomienie, gdzie i o której godzinie 
nazajutrz przed południem mógłby się z rozmówić 
z Koszutem, gdyż popołudniu do Wiednia od­
jechać musi.

List ministra spraw wewn. pokazałem Ko­
szutowi i przez pośrednika umówiono schadzkę 
w mojem mieszkania Najpierw przybył Koszut, 
potem minister - prezydent. Zaprowadziłem obu 
do jadalni, gdzie po wzajemnem przywitaniu za­
pewniłem ich, że tiki im nie przeszkodzi, więc 
spokojnie rozmawiać mogą. Chciałem się oddalić, 
ale obaj prosili, Ał/‘ia pozostał. O tern, nad 
ciem się dyskusja* toczyła, ja nic powiedzieć 
nie mogę. Hr. AppcKiego zawiadomiono telegra­
ficznie.

Kto był owynf*, pośrednikiem, p. Barabasz 
nie powiedział na totz*' — a czy znowu ta próba 
pojednania dojdzie dk2 .skutku i na jakich warun­
kach, najbliższe doi tfisżą.

Sytuacy? w Austryi.
W budapt szteńskim półarzędowym „Pester 

Lloydzie" znajdujemy bardzo ciekawą korespon­
dencję wiedeńską, przedstawiającą w prawdzi- 
wem świetle obecną sytuację parlamentarną w 
Austryi. Czytamy tam:

„Szlachta wogćle musiała się uczuć dot­
kniętą wyborczym projektem rządowym, obejmo­
wał on bowiem zrazi nietylko izbę posłów, ale 
i nie pytaną o to poprzód izbę panów. Jeszcze 
bardziej obrażająco podziałać musiał sam pro­
jekt rządowy na Polaków, ze wzglęau na spo­
sób, w jaki Galicję on potraktował. Podczas, 
gdy na ogół rzeczy bifcjąu, niemiecki stan posia­
dania został w projekcie utrzymany, Polacy we­
dle przyznania samego rządu mieliby mieć 
w zwiększonej ilościowo izbie co najmniej o 8 
mandatów mniej, niż mają ich dzisiaj. A gdy się 
na to użalali i wywodzili, że byli zawsze stron­
nictwem podtrzymujące to państwo, br. Gautsch 
rzucił nierozważne słowo, iż nie czynili tego bez­
interesownie i za to od państwa otrzymali już 
wystarczające wynagrodzenie. Słowa te wywołały 
bardzo złą krew wśród Polaków i nie mało 
przyczyniły się do opozy«yi Polaków przeciw re­
formie wyborczej a także do zaostrzenia stosun­
ku z rządem. Br. Gautscb, jak się zdaje, prze­
ciwników nie doceniał i to się mści obecnie.

.W ielka własność i Polacy korzystają z ka­
żdej sposobności, aby czynić rządowi nieprzy­
jemności. Gest la guerre. Okazją taką był wnio­
sek wyodrębnienia Gadicyi. Przez wniesienie 
przedłożenia o reformie wyborczej rząd sam 
kwestyę zmiany konstytucji poruszył, bo reforma 
jest przecież zmianą ustaw zasadniczych o re­
prezentacji krajów i podziale mandatów na po­
szczególne królestwa Konserwatywna wielka 
własność zaraz też po mowie br. Gautscba 26 
listopada zr. zredagowała w sprawie zmiany 
konstytucji memorandum i prezydentowi mini­
strów je  wręczyła, czyniąc reformę wyborczą 
zależną od załatwienia szeregu życzeń w kie­
runku rozszerzenia kompetencyi sejmów. Wnio­
sek wszechniemców o wyodrębnienie Galicji dał 
sposobność przypomnienia br. Gautschowi tego 
memorandum a zarazem i zaszachowania go. 
Źe się zaszachowanie powiodło, dowodem tego 
głosowanie, które było bezwarunkową porażką 
dla rządu, gdyż dowodnie wykazało, że opozycja 
przeciw projektowi reformy wyborczej parlament 
opanowała. Br. Gautsch sam to zresztą przyznał, 
skoro bezzwłocznie izbę poselską na ferye świą­
teczne puścił.

„Równocześnie jednak szukał kontaktu i z 
wielką własnością i z Polakami, aby dowiedzieć 
się, w jaki sposób i pod jakimi warunkami 
możnaby te stronnictwa dla sprawy reformy wy 
borczej pozyskać. Konserwatywna wielka wła­
sność przypomniała swoje memorandum, na któ­
re od czterech miesięcy daremnie odpowiedzi 
wyczekiwała i od tej sprawy uczyniła zależnem 
dalsze rokowania w kwesty i reformy wyborczej. 
Idzie o to, aby przede wszy stkiem s p r a w y  j ę ­
z y k o w e  zostały z kompetencyi parlamentu 
wyjęte a sejmom przekazane. Polacy obstają za­
razem przy dalszem jeszcze rozszerzeniu autono­
mii i domagają się odpowiedniego dla siebie 
powiększenia ilości mandatów poselskich.

„Tak więc obok reformy wyborczej także i

sprawa rewizji konstytucji wysuniętą zostaia. 
W tym kierunku muszą zdążać rokowania kom­
promisowe i dojść przed kwietnia do pozy­
tywnych rezultatów, gdyż do innycn trosk przy­
bywa i to, że staje się aktualną t. z. ustawa 
upełnomocniająca, tj. dająca rządowi prawo opę­
dzania wspólnych wydatków kwotą austryacką. 
Od wyniku kompromisowych rokowań zależnem 
jest, czy woda, która nalała się do butów nr. 
Gautschowi, nie wzbierze do takich rozmiarów, 
że i ponad głowę mu się przeleje. Przerwa wiel­
kanocna rozstrzygnie więc i o tern, co w Austryi 
w o g ó l e  po Wielkiejnocy nastąpi.

W numerze dziś nadezzłym do Lwowa za­
mieszcza zn:>wu „Pester Lloyd* korespondencję 
wiedeńską, omawiającą szanse reformy wybor­
czej. Zdaniem korespondenta rządowi nie uda się 
żadnej z grup wielkiej własności, ani niemieckiej 
ani czeskiej, pozyskać dla reformy wyborczej, 
chyba, że feudali z własnej woli zechcieliby za- 
Diechać oporu przeciw zainicjowanej przez rząd 
akcyi reformowej. Ale czy można się tego spo­
dziewać ? Zapewne me. Wprawdzie mówcy ze 
stronnictw wielkiej własności przyznawali potrze­
bę lozszerzenia prawa wyborczego, lecz, albo jak 
np. Grabmayr nie postawili żadnych pozytywnych 
propozycyj, albo jak np. Baemreither żądali kon­
stytuanty, a więc rzeczy niemożliwej, lub jak np. 
hr. Stilrgkh apelowali do hr. Gnłuchowskiego, a 
więc żądali interwencji przeciwnej ustawom. Ża­
den z nich nie wskazał drogi do modyfikacyi 
projektu G-autscha, a chociaż niby uznawali ko­
nieczność reformy, to jednak trudno mieć na­
dzieję, aby się z projektem rządowym pogodzili. 
Podobnie nie można się tego spodziewać od kon­
serwatywnej wielkiej własności czeskiej, która 
znowu stawia autonomistyczne postulaty. Opozy* 
cy,a Koła polskiego nie jest tak skonsolidowaną. 
W i nie tego klubu istnieją trzy frakcje : kon­
serwatywna, demokratyczna i centrum. Demo­
kratyczna frakcja w Kole polskiem występuje 
za ogólńea i równem prawem wyborczem. 
Centrum postanowiło także oświadczyć się 
za przedłożeniem o reformie wyborczej, gdyż, jak 
jogo przewódca ks. Pastor wyraźnie oznajmił, 
centrum nie chce brać na siebie odium, iż Koło 
polskie przeszkodziło reformie wyborczej. Kon- 
sefwa ywna frakeya postawiła postulaty, które 
atoli trudno spełnić, żąda bowiem oprócz po­
mnożenia ilości mandatów w stosunku do liczby 
ludności także zabezpieczenia dotychczaso­
wego stanu posiadania polskich mandatów i roz­
szerzenia autonpmp krajów, a przynajmniej Ga- 
licyi. Lecz już w iem rozdzieleniu opinii Koła 
polskiego w trzech kierunkach leżj możliwość 
kompromisu, tern bardziej, że przeciw zasadzie 
projektu rządowego i  żadnej strony Koła opozy- 
cyi nie podniesiono. Będzie więc tu, podobnie 
jak przy opozycji niektórych niemieckich stron­
nictw, chodziło po największej części o rozdział 
mandatów. Charaktcrystycznem jest, że z pośród 
niemieckich grup jedynie grupa Schónerera po­
zostaje w zasadniczej opozycji przeciw reformie, 
gdyż grupa Wolfa (wolni wszecbniemcy) oświad­
czyła się już za ogólnem, równem, bezpośredniera 
prawem glosowania W ogóle nie żądają Niemcy 
niczego innego, tylko pomnożenia ich mandatów, 
a porozumienie co do cyfr będzie łatwem do 
osiągnięcia.

„Szanse reformy wyborczej — kończy ko­
respondent „Pester Lloydu* — me pogorszyły się 
więc wcale, chociaż tak twierdzą jej przeciwnicy. 
Wpyawdzie trzeba zrezygnować z myśli pozyska­
nia zasadniczych jej przeciwników, ale icb głosy 
nie są potrzebne do uzyskania kwalifikowanej 
większości. Usunąć zaś nie-zasadniczych prze­
ciwników reformy lub też osłabić icb do tego 
stopnia, aby nie mogli przeszkodzić przejściu re­
formy, jest zadaniem rokowań, które bar. Gautsch 
nawiąże dnia 18 bm. po swym powrocie z Karls­
badu. Trudności są wielkie, ale nie są do nie- 
przezwyoiężenia, ponieważ w decydującej godzi­
nie cały szereg stronnictw będzie musiał uznać 
konieczność załatwienia reformy wyborczej je­
szcze w tej, starej, izbie posłów*.

Wczasy polityczne.
Wiedeń £ kwietnia.

Jest to tradycyą, uświęconą zwyczajem — 
nie wszędzie wprawdzie — że posrowie z feryj 
politycznych korzystają, aby przed wyborcauU 
zdać sprawę z przebiegu sesyi parlamentarnej i 
w związku z tern dać charakterystykę wewnętrzno 
politycznego położenia. Doświadczenie nauczyło 
nas, że z  tych sprawozdań układa się obraz po­
łożenia parlamentarnego o wiele wyraźniejszy, 
aniżeli z całego szeregu mów i enuncyacyj par­
tyjnych w parlamencie. Objaw ten, często już 
sprawdzony, polega zapewne na tem, że w par­
lamencie wszystkie występy mniej lub więcej są 
przygotowane, podczas gdy na sejmiki przyby­
wają czasem ciekawej natury wyborcy i ojca 
narodu zaskoczą pytaniem, na które odpowie­
dzieć musi p r a w d ę ,  ponieważ w przeciwnym 
razie m i 1 c z e ć b y musiał.

Od rozpoczęcia się feryj parlamentarnych 
odezwało się już kilka bardzo zajmujących gło­
sów poselskich o sytuacji parlamentarnej, £ ra ­
czej o reformie wyborczej, które podnieść warto 
w prasie polskiej choćby dlatego tylko, żeby po­
kazać po której stronie izby poselskiej siedzą 
właściwi p r z e c i w n i c y  tej reformy. Zoba­
czymy też, że ci wszyscy wielcy i mali rycerze, 
walczący u nas za powszechnem prawem wy­
borczem, chętnie o tych w ł a ś n i e  przeciwni­
kach reformy zapominają, a zato tem pilnie; 
zajmują się zohydzaniem Koła w opini? kraju:, 
mimo że Koło polskie rozszerzertu prawa wy­
borczego się nigdy sprzeciwiało

Członek niemieckiego stronnictwa ludowe­
go, p. D o b e r n i k, przemawiał onegdaj na 
w&lnem zgromadzeniu tego stronnictwa w K&- 
ryntyi. W sprawozdaniu z czynności stronnictwa 
podniósł mowoa kwestyę reformy wyborczej a 
w szczególności omawiał projekt rządowy. Posoł 
Dobernik przyznał przedłożeniu rządowemu pe­
wne zalety na punkcie rozdziału mandatów i po­
działu okręgów wyborczych, z niemiecko-narodo­
wego stanowiska atoli uczynił projektowi rzą­
dowemu niejeden zarzut.

O wiele ciekawsze jodnak były uwagi p. Dober- 
nika co do widoków przeprowadzenia ustawy o 
reformie wyborczej w tym obecnym jeszcze skła­
dzie izby poselskiej. Pan D e n n ik  oowiedzial: 
„Dziś bardzo jest jeszcze niepewnym, czy załatwie­
nie ustawy o reformie wyborczej stanowić bę­
dzie zakończenie czynności obecnej izby posel­
skiej i obecnego rządu. Jak rzeczy dziś stoją, 
nie jest wyklnczonem, zt firn gabinetu Gautscns. 
są policzone, a ze zmianą rxą<4« — zmienią się 
i stosunki polityczne. Usposobienie u  pawimen­
cie jest również zupełnie nie wyjaśnionetu, tak, 
że dziś o terminie przyjęcia reformy wyborczej 
mówić nie podobna.

Jakby nasi radykali byli szczęśliwi, gdyby 
swoje napaści na Koło polskie mogli poprzeć 
choć jedną, tak tendencyjną, sceptyczną i dla re­
formy wyborczej nieżyczliwą enuncjacją, którego 
z kierujących polityków naszej reprezentacji 
poselskiej we Wiedniu. A jednak w opinii pu­
blicznej, przez tych panów obrabianej, Koło pol­
skie jest reakcyjne, a w obozie stronnictwa lu­
dowców niemieckich słońce wolności i swobód 
politycznych, nigdy nie zachodzi.

Podobnie, jak przytoczony głos p. Doberni- 
ka brzmią prognozy polityczne i zdania o refor­
mie wyborczej innych „przyjaciół" relormy, jak 
np. panów Scheichera, Schneidra i agraryuszs 
niemieckiego Pescbki.

Nietylko posłowie, lecz i niektórzy dzien­
nikarze feryj politycznych używają do fabryko­
wania sensacyj politycznych. Pod tym względem 
szczególnie się wyróżniają „Narodni Listy*. 
Dziennik ten trzyma się zasady, wprowadzonej 
przez śp. Eim’a znakomitego czeskiego publicystę 
i posła, który zwykł był mawiać, że wiedeński 
korespondent „Nar. List.* codziennie czynność swoją 
zainaugurować powinien podaniem wiadomości 
„oryginalnej" z Wiednia. Tradycja przecnowała 
się do dnia dzisiejszego. Żeby atob przechowanie 
jej ułatwić lub umożliwić, wiedeński korespon-
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NA GAŁĄZCE
pow ieść przez PIERRE de COULEVA1N

(Ciąg dalszy.)

—Fakt? — powtórzyła Coletia,—a c h ! Anto­
nio, dziwię się, że on cię nie zabił natychmiast!

— Zadanie życia mojego — snać nie było 
skońeaonem. Ale jak dowiedziałaś się o śmierci 
pana de Myśres ? Nie umiałam sobie nigdy tego 
wytłómaczyć.

Nie widząc go o naznaczonej godzinie w 
hotelu, posiałam służącego do klubu z zapyta­
niem, czy tam go niema; stamtąd przyniesiono 
mi fatalną wiadomość. Pobiegłam do ciebie, 
resztę pamiętasz. Gdybyś była przystała na krótką 
ehottby rozmowę ze mną, o co ..prosiłam przez 
pięć lat, cierpiałabyś mniej I

— Kie, nie byłam jeszcze dość przygoto­
waną, by oię wysłuchać.

Coletta nagle spojrzała na mnie z wyrazem 
niepokoju w oczach, usta jej drżały nerwowo, 
przerażenie malowało się w twarzy.

— Antonio,—wymówiła bezdźwięcznym gło- 
em Gwidon jest tu, ze mną.

I — Wiem o tem, — odrzekłam spokojnie, 
widziałam go dziś rano.

— Poznałaś go?—zawołała pani d’ Hauteme 
z rozszerzonemi źrenicami.

Skinęła głową twierdząco.
— I mimo to jesteś tu?
— Jestem z woli Opatrzności. Przez lat 

piętnaście pi^y gotowy wała mię Opatrzność do 
tego spotkania.

— Prawda — szepnęła Coletta.
— Opatrzność działa pomału, ale pewnie. 

Dziś wiem, żeśmy przeżyły obie to, co nam 
przeznaczonetn było. Nie do mnie należy sądzić 
cię. W e wszystkiem, co mi wyznałaś, widzę dzia­
łanie siły wyższej, widzę przemianę złego w do­
bre, która dokonać się musi tu albo indziej. 
Bez „hańbiącego upadku*, jak się wyraziłaś, by­
łabyś pozostała kobietą lekką i bezużyteczną. 
Żal twój rozwinął w tobie zalety drzemiące 
przedtem. Ileś ty dobrego zdziałała o dziesięć 
mil w około Rocheilles. Co do mnie zaś, gdybym 
nie była wykolejoną, miałabym nudną starość 
w jakimś niewielkim apartamencie w Paryżu I

— Nie byłabyś Jean Noel’e m !
— świat nie straciłby wiele, ale ja, nie 

zaznałabym przyjemności pracy umysłowej, nie 
nabyłabym znajomości życia, rzeczy nieocenionej. 
Sądzę, że cierpienie twoje cięższe od mojego-

— Och I tak, z pewnością tak — żywo po­
twierdzała pani d’ Hauteme.

W onej chwili odgłos kroków na terasie 
doleciał nam do uszu i do serca, umilkłyśmy 
obie. Gwidon d’ H autem e ukazał rię w drzwiach. 
Coletta spuściła powieki pod wrażeniem wstydu, 
blady rumieniec przewinął się na jej twarzy. 
Sekunda ta musiała być jedną z najcięższych 
w jej życiu.

Młodzieniec patrzył na mnie chwilę.
— Pani de Myires zawołał — poznaję 

panią.
Dźwięk głosu teu sam. nie słyszałam go od 

lat piętnastu 1
— Poznałeś mię, bo wiedziałeś zapewne, 

że mam przyjechać — mówiłam z rozpaczliwym 
wysiłkiem, by ukryć wzruszenie.

— Wcale nie, wszak portret pani wisi 
w gabinecie stryja Jerzego; tyle zresztą dawała 
mi pani niegdyś cukierków i zabawek, że nie 
mógłbym zapomnieć. Wzywałem nawet nieraz 
panią, prawda mamo?

— Rzeczywiście — odrzekła Coletta.
— Dowiedziałem się później, że zaszły nie­

porozumienia, zerwanie nawet stosunków rodzin­
nych, pani zaś ciągle podróżowała. Nie byłaby 
mię pani poznała, nieprawdaż?

Nie byłabym poznała I Wielki Boże !

— Poznać dziesięcioletnie dziecko w mło­
dzieńcu dojrzałym, to trudniejsze zadanie — po 
wiedziałam głośno.

— Wierzę — odparł Gwidon dumnie. — 
Pani więc jest Jean Noel’em, rzekł przysuwając 
do mnie fotel swój. Ja pierwszy przywiozłem do 
Rocheilles powieść pani. Dyskutowano nad nią 
bez końca, nie zgadzano się, czy autorem był 
mężczyzna, czyli też kobieta. Nie domyśliwaliśmy 
się wcale, że to ktoś z rodziny. W takim zakątku, 
jak Bagnoles, mieliśmy dopiero dowiedzieć się o 
prawdziwem jago nazwisku, a tem samem o na- 
szem z nim pokrewieństwie. Nie widziałem nigdy 
mamy tak wzburzonej. Przypuszczam, że pogo­
dziłyście się panie?

— Byłybyśmy się pogodziły dawno, gdyby nie 
mój sposób życia koczowniczy i samolubny.

— Weźmiemy też panią w niewolę rodzinną, 
nie umknie nam pani ; mam nadzieję, że będzie­
my w przyjaźni — dodał z uśmiechem.

Serce bić mi przestało, uśmiech pana de 
Myśres, eupełnie I

— Być może — wyjąkałam.
Gwidon szczebiotał dalej, We mnie tyle bo­

lesnych budziło się uczuć, wspomnień przykrych, 
że powietrze dusiło mię powstałam, by 
odejść.

— Proszę zostać jeszcze chwilkę, zawołał

Gwidon, niech pani pozwoli, bym się jej dobrze 
przypatrzył przynajmniej!

— Jutro, jutro zobaczymy się — odparłam 
pospiesznie.

— Jutro? nie, pojadę do Houlgate, mówił 
zakłopotany nieco, zabawię dwa lub trzy dni. 
Mama jest o tyle zdrową, że nie boję się zosta­
wić j e j ; tem bardziej, kiedy pani jest — będę 
zupełnie spokojny.

— Możesz jechać spokojnie.
— Gdy wrócę — pomówimy, nieprawdaż?
Wyciągnął do mnie rękę, musiałam po­

dać mu moją, podniósł ją do ust. Pocałunwk 
ów — odbił się w sercu mojen falą gorżkiego 
cierpienia, zadrżałam. Spotkałam wzrok Golleity; 
tyle w nim tkwiło cichej prośby, że zatzuciłam 
jej ręce na szyję, tuląc do jej twarzy moją, 
pieszcząc, jak dawniej.

Najboleśniejsze już przeszło — szeptałam 
jej w ucho, głośno zaś dodałam:

— Do widzenia jutro.
Gwidon odprowadził mię do windy. Powró­

ciwszy do siebie, — drżałam od głowy do stóp, 
jak koń, — gdy przeskoczy groźną baryerę, bo- 
dzony strzemieniem jeźdźca.

(O. d. ł4

Itawm potanistła
40 et. pół kile doskonalej kawy

Słoik miodu lipowego
40 ct. Jedyny środek przeeiw kssilosłowi.
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dent tego pisma trzyma się czasem reguły 
Mattbeis 
Bricht’s Eis 
Find er Keins 
Dane macht er Eina.

Tak uczynił i tym raum gdy pismu swemu 
doniósł bardzo ciekawe, 'ecz i  palca wyssane 
wiadomości o zam ar.cn Koła utworzenia koali­
cji poisko - niemieckiej. Zamiar ien atoli uda­
remniony został — dodaje korespondent. Czy nie 
omyłka drukarska? Moie miało być: nieurodzony? 
Z autorytatywnej strony Koła pniskiego bajce owej 
zaFrzeciono. (—i)

Powszechne głosowanie a sejmy.
Sejm KraifLki oie został wprawdzie jeszcze 

ani odroczony, ani zamknięty, ale też po środo­
wej obstrukcyi liberałów słuweńskich dalszych 
posiedzeń nie odn/wa a na wczorajszej konfe 
rencyi słoweńskie!] panyi ludowej oświadczył 
prezes tego klubu Susterszic, ie  niewątpliwie 
sejm w najbliższym <ua»ie zostanie rozwiązany.

Epizodowi kraińskii mu „Czaa“ poświęca 
następujące uwagi:

Przedłożony sejmowi kraińskiemu rządowy 
projekt reformy wyborczej, otartym od lat dzie­
sięciu szlakiem, ogtanicza się w głównej swej 
■siocie do stworzenia nowej karyi wyborczej, ku- 
ryi powszerhnego głosowania Hurra ta w Krai­
nie ma byó w stosunku do cztoryt-h innych sil- 
c.i .sza niż w reszcie krajów, już tą instancyą 
uszczęśliwionych. O ile wnosić można x deklara- 
cyj stronnictw zaproponowana reforma wyborcza 
stała się płodem nowej koalicji w sejmie: koali­
cji liberalnych Niemców z katolickimi Słoweń 
cam w Krainie. Za tacią bardzo cenę utrzyma­
n a  kuryi wielkiej własności w sejmie, Niemcy 
godzą się na wytępienie swoich dotychczasowych 
sprzydierzeńców: liberalnych Słoweńców Znać 
w tern wypróbowany nart duszy i niezłomny 
cnarak.er byłego poety słoweńskiego Srege^a, 
obecnie przywódcy Niemców Laińakioh b*u. 
Schwegla.

Ze wszystkiego najciekawszym jest wszakże 
komentarz póluriędowego organu do tej kraiń- 
skiej akcn ugodowej. Socyalistyczna „Arbeiter 
Ztg.“ mianowicie, witając bardzo sympatycznie 
projekt rządowy, stwierdza, że rezultatem jego 
będzie zapewnienie katolikom słowiańskim stałej 
większości w sejmie. Uważa, im skoro w Krainie 
mdnośe jest „klerykalna", to i większuść w re- 
prezeniacyi krajowej klerykalną być powinna.

Skoro „Arbeiter-Ztg.“ jest id&ma, że re­
prezentacja kraju danego powinna być odbiciem 
przekonań i usposobienia ludności, w takim razie 
w Galicji np. wszystkie stronnictwa mają racyę 
bytu w reprezentacji naszej, z wyjątkiem... — 
socjalistycznego, a już w szczególności mandat 
p. Daszyńskiego jest politycznym falsyfikatem.

Trzeba jednak pójść jeszcze o krok dalej. 
Socjalistyczny monitor centralny nie mówi wy­
raźnie, że mważa za słuszne, by w sejmie kraiń- 
skim i Niemcy obok Słoweńców byli reprezen­
towani, ale popierając projekt rządowy, bardzo 
widocznie jest tego zdania. My z naszej stroay 
zdanie to najzupełniej podzielamy. Zupełne wy­
kluczenia żywiułu niemieckiego z reprezentacji 
kraju, w Którym przedstawia poważny i histo­
ryczny czynnik cywilizacyjny, uważalibyśmy za 
krzywdę. Ale jakim epOaobsm uniknąć mają 
Niemcy tej krzywdy? Jeuen mieliby sposób: u- 
mymsuie kuryjl Na jedenastu postów niemiec­
kich w &rainie, dziesięciu repi mntuje wielką 
własność a jeden gminy wiejskie okręgu Goia ■' i< ,* 
Żadna geometrya wyborcza, ż&dua proporcjo­
nalność, żadna pluralność nie uratowałaby Niem­
com przy powszechnem prawie głosowania ani 
jednego z tych dziesięciu mandatów.

Istnieją więc w różnonarodcwych krajach 
i państwach krzywdy, wypływające z demokra­
tycznej niwelacji prawa wyborczego, krzywdy 
tak oczywiste, że się ich domagać nie mają od­
wagi nawet socjaliści. Ale dlaczego w Krainie 
tyUo i dlaczego tylko w sejmie?

Br. Gautsch powiedział raz, że powszechne 
prawo głosowania musi się zatrzymać u wrót 
sejmów, że w sejmach system reprezentacji in­
teresów jest i nadal uprawnionym. Zapomniał 
tylko powiedzieć, dlaczego i w czem tkwi róż­
nica w tym względzie między radą państwa 
a sejmami A raczej powiędną1 — ale z respek­
tu dla szefa gabinetu wolimy tego „uzasadnie­
nia* nie powtarzać. Różnicy bowiem nie ma 
żadnej. Krzywda, wyrzi,azon» przez wyrzucenie 
Niemców ze sejmu kra-oskiego, jest ta sama, co 
krzywda przez wyrzucenie ich z reprezentacyi 
tego kraju w radzie państwa. A z drag. j strony 
tą »amą krzywdą, co wyrzucenie ich z rady 
państwa, jest zagrożenie reprezentacyi polskiego 
żywiołu we wschodniej Galicji. Jak kurya wiel­
kiej wła.-nośei w Krainie dla Niemców, tak taż 
kury a i miejska we wschodniej Galicji dla Po- 
laŁow stanowi dotychczas, w danych warunkach, 
gwarancję politycznej sprawiedliwości pod wzglę­
dem narodowym, te  bowiem socjaliści austryacoy 
więcej cu ją  sympatyi do liberalnych Niemcuw 
z Krainy, niż do konserwatywnych Polaków 
z Galicji, że wolą p. Schwegla od kr Dz edu- 
szyckiego, to to chyba jest obojętne dla ocenie­
nia wartości reformy wyborczej w Krainie 
i w Auslryi — jest to tylko rzecz ich gustu po­
litycznego, którego im nie zazdrościmy

Widzimy więc, że kraiński epizod polityczny 
jest bardzo pouczający. Wskazuje na przykładzie 
drastycznym, że jeżeli w państwach narodowo- 
jednolitych demokratyzacja prawa wyborczego 
może mieć groźne następstwa społeczne i poli­
tyczne, to w państwie różnonarodowem musi być 
w pierwszym rzędzie kataklizmem narodowym. 
Kenfiguracya narodowa Krainy dowodź', jak bez­
myślnym jest dla Austryi system powszechnego 
i równego prawa głosowania 1

K ro n ik a .
Lcnów. dnia 6 kwietnia 1906.
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— Mianowanie. Bolesław Pochmarski zamiano­
wany z-rtał zastępcę nauczyciela w filii V  gimna­
zjum we Lwowie.

Minister spraw wewnętrznych powołał inżynie­
ra Alfrada Konopkę do służby w centralnem biu­
rze hydivgrafieuaeia ministerstwa spraw wewnę­
trznych.

Namiestnik zamianował koncypistę skarbowego 
Juliana Nowiokiegs komisarzem powiatowym przy wła­
dzach polityosnyoh G&icyi.

— Z kolei państwowych Kierownik mini­
sterstwa kolei zamianował starszego radcę budowni­
ctwa Jana Oieślikowskiogó z Wiednia naczelni­
kiem kierownictwa budowy kolei żelaznych we 
Lwowie.

W  okręgu dyrekcji staoiuawowski.j przenie­
sieni: asystent S. Sobolewski *• Stanisławowe do
Buriztjaa, asystent C. Jaśków z Baraztyna do Sta­
nisławowa, aspirant F. Janos ze Stanisławowa do 
ogrzewalni w Gzortkowie i woloatarrusz S, Pi­
szczek z og] E.waini do warsztatów w Stani­
sławowie.

Dalej zamianował kisrowntk ministerstwa re­
widenta Karola Pospisziia w Pilznie, naczelnikiem 
magazynu matoryałów w Cze-niowcach, a adyunkta 
Franciszka Szczerbowskiego w Nowym Sąozu na­
wałnikiem magazynu materyałów tamże.

— Ruda uikolna krajowa zamianowała w
szkołach Indowych: ks. dr. W’. Jeżewicza katechetą 
r~ kat. w Brodtoh, J. Dy inszy datą nancz. w Sam- 
uSraęj L. Gontka naucz, w Jaśle, A. Pał>«, naucz, 
kier. w Bieczu, J. Schabowekiego nancz. w Mostach 
wielkich, 0. Donkiewiozową naucz, w Dnkli, J. Tro- 
ohimoznkównę nancz. w Przemyślanach, W. Jaro­
szewskiego nauez. kier. a M. FLderkiewiczównę na­
ucz. w Narolu mieście, J. Wawrę naucz, w Jaśle, 
A. Kloako wą naucz, w Żabnie, M. Mai w  a ą naucz, 
w Mostach wielkich;

nauczycielami kierującymi szkół tklaao.wycli: 
F. Sobolskiego w Żukowie, Z. Wolińskiego w 
Słupcu;

nauczycielkami szkół 2-klasowyoh: W. Spie- 
lównę w Brzezia, J. Tarantiukową w Oukmsiicich, 
Z. Suchorzewską w Chrości, S. G iwłewicza V7 Oku- 
lioach, A. Wolską w Zabierzowie, S. Szypulską w 
Odrowążu, ś. Modyoką v Lacko, L. Loronzównę w 
Zakliczynie, W. Niodojadtą w Domosławicach;

nauczycielami szkół 1-klaso *yoh: J. Dudę w 
Zdroeheu, 0. Lipińską w Ratułowio, W. Kaszubę w 
Niezuanowioaoh, J. Mayerównę w Ht Miłkowicach, H. 
Doroszównę w Bosochaoh, A. Pruską w Kobie sta­
rem, H. Korzanowską w Liskowa\m, Ą. Bobaozew- 
ską w Budkach niezuanowskich, W. Zoroffównę w 
Starem Bystrem II., S. Liuskoe-Aiego w Taigowiuj, 
F. Gardę w Lipsku, O. Bohaczewską w Iwaozowie.

Kronika lwowska.
-r Śpiewy wielkotygodniowa. Przypominamy 

wielbicielom podniosłych śpiewów wielkotygodnio­
wych, że będą jo mogli uiiysiee *. poniedziałek w 
sali ,Domu narodnego* na wieczorze Chóru im. św. 
Cecylii. Programy Informacyjne wywołały siozero 
zainteresowanie, oraz zadowolenie, śe naresi i* przy­
szła do nas muzyka wielkotygodniowa w styln ko­
ścielnym Znakomity kompozyt! r Feliks Nowowiejski 
sam wielbiciel oraz zbawca muzyki kościelnej jako 
uczeń dr. Haberla w Regensburgu i przyjacial Ps- 
rosiego or iz Tincla zainteresowany programem, 
zwłaszcza polskiemi k̂ mpo: ycyami, zapowiedział 
swoją obecność. Arrypaaterza nasi zaszczyuą również 
obecnością ten poważny wieczór. W programie mała 
zmiana z powodu, że niespodziewana przeszkoda nie 
pozwala wziąó udziału cenionemu wiolonczeliście p. 
Pulikowskiemu.

-r Rada "B. Lwowa Pierw za połowa wczo­
rajszego posiedzenia zeszła na interpelacjach i wnie- 
skaoh nagłych. P. Chołodecki postawił najełunniej- 
sze żądanie, aby obok będących w budowie kamie­
nic zakładano prowizoryczne chodniki i przedsiębra­
no środki dla oohrony przechodniów przed zasypy­
waniem ich wapnem i cegłami; istnieją wprawdzie 
takie zarządzenia, ale nigdy nie są przestrzegane, 
»w>,szcza tam, gdzit budujący jest w dobrych sto­
sunkach z magistratem; równocześnie zażądał p. 
Chołudeoki wydania zarządzeń przeciw strasznemu 
dręczeniu koni, praktykowanemu na wszystkioh pla­
cach budowlanych. — Dr. Pmek z powodu, ie ja­
kieś konsorcynm zamierza budować teatr letni w e- 
grrdzie pojeznickim, przypomniał uchwałę rady miej­
skiej, zabraniąjącej ras na zawsze każdego uszczu­
plenia tego ogrodu, — P. Bieniecki interpelował w 
sprawie budowy kolei Lwów-Podhąjce a pr jdent 
odpowiedział, ii ma nadzieję, ie ministerstwo nie 
długo do tej budowy przystąpi. — P. Schleyen do­
magał się uregulowania wewnętrznych stosunków w 
miejskim urzędzie budowniczym. — P. Laskuwnioki 
postawił wniosek nagły, aby rada zgodziła się na 
ten paragraf statutu tow. internatu gimn. Fr. Józ., 
ttóry opiewa, że majątek tow. po wygaśnięoiu ce­
lów tow. przechodzi na miasto, Leon na wniosek p. 
Roszkowskiego sprawę tę edroonono. — P. Czarne­
cki żądał, aby tramway elektryczny przedłużyć do 
pl«ou powyatawowege.

Ż porządku dziennego referował p. Chołodecki 
sprawę przenosin sił nauozyeielskhh w szkołach na­
uczycielskich i postawił wniosek, ażeby uietylko 
przenoszenie dawno już mi incwanych nauczycieli i 
nauczycielek, ale także przydzielanie nowo mianowa­
nych sił do pewnych szkół przelać na sekcję V. 
Nad tym wnioskiem rozwinęła się gorąca dyskusja, 
której tłem były nienormalne stosunki panujące w 
miejskiej radzie szkolnej okręgowej. P. Dwernicki 
sprzeciwił się wnio-k-wi p. Ckołodeokiego. Miejska 
rada szkolna okręgowa winno znajdować się pod 
kontrolą rady miejskiej, zwłaszcza, ża niejednokro­
tnie miała powód nierupełnie polegać na epiniach 
rady szkrlnej okręgowej. Dowodem tego i ostatni 
wypadek, niespodziane i brutalne spensyonowanie 
kilku nauczycielek, którym wśród lekoyi doręczono, 
zupełnie niespodziewanie, dekrety spensyonowama. 
Nauczycielki te uostały w czasie od roku do trzecb 
mianowane stałe mi. W tym więc czasie dała im ra­
da szkelna kraj. dobrą kwalifikację, a w tak kró­
tkim czasie uznano je zupełnie niesdatnemi. Albo 
tady przy nominaoyi kwalifikacja ta była niepra­
wdziwą i isL.  została wprowadzona w błąd, albo 
obecna kwalifikaoya jest nierzec-ową. Niepodobna 
przypuszczać, aby ktoś przez 18 lat zdolny i umie­
jętny, stał się po reku do niczego. Mówca prosi, a- 
by delegaci rady m. do rady szkolnej okręg, więcej 
wglądali w sposób urzędowania czynników biuro­
kratycznych i nie dopuścili de tego rodzaju niespo­
dzianek. Wywody p. Dwernickiego poparł przede-

wszystkiem p. Próohnicki i inni mówcy. W głoso­
wania jednak 25 glosami przeciw 20 wniosek ma­
gistracki uohwalono. Teras zaiądał p* Laakownioki, 
ib j  prezydent wyjaśnił sprawrapensyonowanii. trzeon 
nauczycielek, poroszoną przez r. di Dwernickiego, 
gdyż możhwem jest, ze sprawa ta oprze się o Wie­
deń, więo ndeży przynajmniej wyjaśnić radnym, e 
oo chodzi i dlaczego te nauoiyoieiki spensyonowue. 
P. prezydent przyrzekł poinformować się i da. od­
powiedź na następnem posiedzeniu, a życząc radnym 
Wesołyoh Świąt zamknął posiedzenie.

T  Podwlciezorelr ,K«Zt panien‘ , zapowie­
dziany na niedzielę popołudniu, odbędzie się nie w 
kasynie miejskim, ule w calzeh tow. strzeleckiego 
przy ul. Karkowej. Program podwieczorka jost bar­
dzo zajmujący, t< też nie można wątpić, że tłumy 
publicznośoi podążą na piękne, uroczę wzgórze Strzel­
nicy i priyenynią się udziałem w podwieczorku do 
zasilenia funduszów „Koła panien*, przeznaczonych 
dla najuboższej bezdomnej dziatwy.

-r- Zgroaadzonle dclegwtów Tow. wiujema.
ubezpieczeń urzędników prywatnych odbędzie się w 
roku bieżącym w wielkiej in i ratusze w ej we Lwo­
wie w dniach 7 i 8 maja.

-f- Wędliny przed świętami. Kilka wypad­
ków „nieporozumień rr hai -Jaob masarzkieh, jakie 
kronika lwowska w ostatnią dniach notowała, a
nioporezumienia te zawszeaa tern polegały, że
sprzedający twierdził, iż towV jest świeży, kupująoy 
zaś był innego zdania, ntó^yby dać inpals miej- 
akim ergaaom policyjne-suuta J oym do przeprowa­
dzenia rewizji w masarniadb w obecaej lobie, w 
której z powodu bliskich g wiąt pokup wędlin jest 
olbrzymim. Po ostutniomijiiesapomniansm joszeze 
zatruoiu kilku osób studr-a^ wieprzowiną miano 
dokonać jakichś rewizyj, I m o  tern jaz zapomniano, 
a owe „nieporozumienia* bardzo się doprasząją e
wglądnięoie do masarń.

■t■ Z dziedziny wynalazków. Najnowszy nu­
mer „Patentblattu* ogłasza nadanie Z. Kwrosteńskie- 
mu prowizoryeznej oohrony patentowej na uniwer­
salną maszynę narzędziową. Wynalazca ma nadzieję, 
że maszyna uaizędziowa jsgo systemu odda krajo­
wym pracowniom przemysłowym i rękodzieł, iozym 
(jake maszyna pomucnicia) debre usłngi. W tym 
sar.ym numerze znajduje się nadanie patentu Janowi 
Kędrze z Toroezówkf na nowe zamknięcie otworów 
przy zbiornikach ropy.

-4- Newe alioe. Projektowana nowa ulica od 
ul. Wóleckiej do ul. Nfcoielaka otrzymać ma nazwę 
Franciszka Żmurki, Jawnego matematyka, a ulica 
łąoząea ul. Źródlaną z ul. Szpitalną nazwę Marcina 
Nenckiego, sławnego chemika.

-r Menlngltla Do szpitalika św. Zofii przy­
wieziono dwoje dzieci Astma z Z° maretynowa, cho­
rych na meaingitis. Jodno dziecko liczy 4 latr, dru­
gie S miesięcy.

-J- Kradzieżą w łflnnlkach. Za kilkanaście 
jaż dni odbędzie się przed sądem karnym rozprawa 
przeciwko oskarżonym o głośne swego ozasu kradzie­
że w Winnikach. Oskarżonym wręczono już akty o- 
skarżenia i akt ten etat się ]iż prawomoonj. Na 
ławie oskarżonych zauędzie 21 winnych, oskarżo­
nych o kradzież lub współudział w kradzieży: Alojzy 
Wolf werk>ni8tni w fabryce w Wiuuikaoh, Jan Oi- 
mura werkaistrz, Stanisław Po°zke dozorca fabryki, 
Symson Wilczyński werkmietrz fabryki, Teodor Ma­
jewski werkmistrz fabryki, JTfaidynbnd Schmidt de- 
zoroa fabryki, Filip Skremeta b. robotnik fabryki, 
Jan Pikulbki ślusai> fabiyki, Anastazja Koblówna 
robotnica i uwięz.ony Grzegorz Bukiwski dozorca 
fabryki tytoniu, oskarżani o to, że w ostatnich kilku 
latach iuadh w Winatiuoh mattujały tytoniówe albo 
też skłonili innych do kradzieiy. Dalej Jankel Enren- 
preis, przykrawacz scewski w Winnikach, laser 
Shrenpreis szynkarz w Winnikach, Taube tu m  
preisowa żona jego, Mcjżi sz Fischer lakiernik, fieile 
Zwerdling śena handlarza, Nechemiasz Zwerdling 
hz* d/ ra z Winnik, Markns Szostyk, uwięziony, tra- 
fikant we _wowie, Abiouam Szóstyk handlarz r.e 
Lwowa, Salamon Bomse trafikant ze Lwowa, Abra­
ham V *ŁTt outh trafikant we Lwowie i Samuel Tha- 
ler kupiec we Lw;:«ie oskarżeni o to, że tytoń, po- 
oLolzący z kradzieży nabywali i namawiali do kra­
dzieiy, a Szostykowie, Bomse, Wohlmuth i Thaler 
o to, ie wyrabiali papierosy z tutek monopolowych z 
gorszego tytoniu i papierosy te za prawdziwe sprze­
dawali konsumentom.

+  Demonatrseya n n o tk i .  Dziś zakończyła
się rozprawa przeoiw rohotnikom sanockim o gwałt 
publiczny. Po wywodaoh prokuratora i obrońców 
odroczył przewodniciąoy rozprawę, zapowiadająo o- 
głoszenie wyroku na 2*90 po południu. Wyrok ten 
uwalnia wszystkich aslarżonyci od zbrodni gwałtn 
publ z §. 85 u. k. & uznaje winnymi J. Korneckie­
go M. Landana, St. Guta i J. Stramika zbrodni 
gwaftu pnbl. z j. SS u. k. a nadto W. Stramika 
przi kroezenia z §. 411 1 zasądził Korneckiego na 5 
tygodni, Landana i» miesiąc, Guta n > 8 tygodnie, 
J. StranziKa na 1 miesiąc więzienia, a W. Stramika 
na 8 dni aresztn Obrońcy ustrzegli sobie imieniem 
zasadzonych trzy dni do namysłn oo do przyjęcia 
wyrokn.

-r  K łody f a ł u e n  Na doniesienie urzędu 
pocztowego w Zamarsty iowio policja aresztowała 
Abrahama Wandmayera, ucznia TU kl. realnej, za 
fałszowanie książeczek pooztowej kasy oszozędnośoi. 
Tego poniedziałku złożył Wandmayer w urzędzie 
poozt. przy ul. Głębokiej 8 kor. na książeczkę poczto­
wej kasy oszczędności, następnie sfałszował na tej 
książeczce i datę i kwotę złożoną, którą przerobił na 
803 kor. i jeszcze tego samego dnia popołudniu 
podniósł z tak sfałszowanej książki 40 koron w 
urzędzie poosiowym na Zniesieniu. Następnego dnia 
aresztowała go policyB jako podejrzanego o udział w 
sfałszowaniu kilku książeczek pocztowej kasy oszczę­
dności, które niedawno temu zrealizowana zostały w 
kilku iwowskioh t i  sinych urzędach pooztowyoh. Wy- 
pi iszczono go jednak po kilku godzinach z powodu 
braku wszelkich dowodów. Znru jednak nartepnego 
dnia 4 bm. Wandmayer ze sfałszowana, jak wyśej 
ksiąśeczką, zgłosił się do urzędu pocztowego w Ze- 
marstynowie i i Jadał 20 kor. Wprawdzie wypłaco­
no mu tę kwotę, ale książeczkę, ponieważ wyglądała 
podejrzanie, zatrzymano i oddano do zbadania. Fał­
szerstwo wykryto łatwo i sprawę oddano pslioyi, 
która też aatyohmiast młodego fałszerza nmęziła.

Kronika krajowa.
Powszechne wykłady oni w. na prowincyi.

W niedzielę, dnia 8 bm. Drohobycz: Dr. W. Wi- 
twicki, O wymieraniu gatunków zwierzęcych (z de- 
menstr.) Kołomyja: Dr. M. Jurkiewicz, Systemy wy­
borcze państw nowożytnych. Nadwórna: Dr. J. Za­
krzewski, O telefonach [z dsmonstr.) Prramyśl* 3. 
Flis, O wulkanizmie (z demonstraoyami). Sambor: 
Dr. A. Winogrodzki, Zwiąż ik dnszy z ciałem. Sa­
nok: A. Garlicki, Geografia ziem polskich (z demon­
stracjami). Skole: T. Witwicki, Polska na kresach 
wschodnich (z obrazami świetlnymi). Stanisławów: 
J. Blanth, Historya wynalazków i odkryć z zakresu 
fizyki (z demonstracjami). Stryj; Dr. J. Tosarski: 
0 Karpatach (z demonstraoyami). Tarnopol: Dr. S. 
Zakrzewski, Krzyżacy w Polsce. Złoorów: Dr. S. 
Tołłoczke, Elektrochemia aa usługach przemysłu (i 
demona tr.)

W icie rasLie oaojf / się w zm. w Szmań- 
kowczykaoh (p. ezortkowski). Przewodniczył par. 
Hordijewski. Na wniosek agitatora, dr- Hert-czew- 
skiego, wiec uehwalił reaoluoyę za bezwzględnie 
równem prawem głosowania, orai oświadczył się 
pi^coiw wyearębnienin, względnie rozszerzeniu auto­
nomii naszegt kraju. Takie same „wica#* urządzili 
pp. Hordijewski, Herb-czewski i par. Piniński w 
Koiinaanaoh.

Par. Florozuk urządził wice ruski w Lssiacz- 
aikaeh (p. Zaleszczyki). Przemawiali znam „dija- 
ezi*: Baranyk, Stefanowyos i par. Bojarski.

W Galicji zauhodniej odbył się wice ruski w 
Krampnie (w Lemkowozyśnic p. auklańui). Organi­
zatorem był par. Werbycki z Wcłi teklikskiej. U- 
chwalono znane rezolucje za bezwaruakswe równem 
prawem wybcrczcm

Soeyslflbt w Krakowie, jak jut d»aieśi;śiay 
wczoraj, zakłaaają kurs przygotowawczy dla „towa­
rzyszy, ehętnyoh do praey agitaoyjnej**, be, jak przed 
kilku dniami „Naprzód* zapowiaaał, nie braknie w 
tadnem miasteozn, w żadnej wal — agitator*. 
W jakim kierunku ta agiiaoy  ̂ zdąża* będzie, nie 
ma chyba dla nikogo ■ intołigwntnyfh wątpliwości...

W Króle itwie agitacja zmierza obecnie de 
wywołania strąjku służby folwarcznej. Czyni się to 
i iywem słowem i drukiem. Dzienniki wu szewskie 
donoi ą o nowej publlkaeyi „Szlachcie — przy­
jaciel chłopa*, z której to broszmy, podpisanej przez 
jakiegoś Andrzeja Skibę, podąję następujące wyjątki:

...„Chłopie, -zlaeheio był twoim bratem, aia 
bratem Kainem. Gdyby można było zebiać s tyeh 
szlacheckich łanów wsiystzą krew, wszystkie łzy 1 
cały pot polskioh chłopów, to merze by powstałe I 
Każda grudka polckicj ziemi Ject skropiona krwią 
polskiego chłopa*.

...„Pomyśl, chłopie, kto oi prawdę mówi, może 
szlachcic, który zaprowadził pańszczyznę i prze* dłu­
gie wit ki tnymae cię w niewoli, a skórę z ciebie 
zdzierał, a psami wypraszał ■ prs*d swego ganku? 
moie ksiądz, który za ia<L odklepany pacierz zaraz 
łapę wsuwa do twej dziurawej kieszeni, ajakeśpana 
nie poełnohał, dziewki ma nm uoiechą nie oddał, to 
oi rozgrzeeienia nie da, abyś w wiecznym ogniu go­
rzał? ozy moie ja, socjalista, który otwierani oi 
oozy na twoją nędzę, na twe krzywdy, a nic za to 
od oiebie nie biorę i nawet oi się na oczy nie po­
kazuję? Pomyśl tylko, chłopie, a jezeliś nie (łupi, 
to z pewnością powiesz, ie szlachcic, t« wróg*.

...„Nie wierzcie ani panom, ani księżom, bc tc 
w: si wrogowie, którzy się na waszą zgubę sprzy­
sięgli. Wierzcie tylko nam, za nami idźcie, — już 
my was uszezęśliwimj: wszystka ziemia będzie na­
leżała do tych, którzy ją uprawiają 1 Ale bez strajhu 
do tego nie przyjdzie. Czy rozumiecie terus ?*

N u l  n a icsycle le  u k ć l  średnich, Piszą
nam z prowincji: Coraz to osęśoiej spotykamy się 
ze zarzutami przeoiw stanowi nauczycieli etkół śre- 
dnioh. Zarzuoa im się brak dostatecznej wiary a 
nawet niezupełną moralność, które mają żle oddziały­
wać ul powierzoną im młodzież. Panowie nauczycieli, 
nie powinnibj cierpieć takich zarzutów, ale zbiorowo 
przeciw nim zaprotestować, lecz nie słowem, ale 
ozynem, a to przez odprawianie rekolekoyj po głó- 
wnyoh miastach, Lróreby wyłącznie ich s-anewi 
były udzielana. Byłby to niezbity dowód, jak nie­
słuszne są podnoszone zarzuty, i t  nie stoją na wy- 
sokośei swego wzniosłego zawodu.

Polskie centrum lidow c. Ks. Stan. Sto 
jałowski odnośnie do artykułu naszego, pomieszczo­
nego w arze Tl, prosi nas o seaotowaaib, śe kweetyi 
jednolltośei zdania w oentrum ladowem w sprawie 
wyodrębnienia Galioyi kładzie koniec rezolucje, 
uchwalona jednogłośnie 8 bm. i że nie t e (łtojał. 
był autorem programu centrom, ale komisja, i  7 
członków złożona, jakoteż, że oie jest ua (ks. 
Stoj.) woale potrzebny do istnienia tege etroanietwa, 
któremu istnienie i rozwój zapewnia „idea ohrzeeijai- 
skiej demokracji*.

Zjazd f Ogniwa*. W Krakowie wezerąj pned- 
południem w auli uniwersyteckiej odhyło eię czwarte 
zwyczajne zgromadzenie delegatów poliidcn wwa- 
rzystw akademickich w Austryi „Ogniwo*. Próoz 
reprezentantów towarzystw akademiekieh w Austryi, 
przybyli także delegaoi poieoy ■ Warszawy, Moskwy 
i Kijowa, dwóch delegatów z Poznania, przedstawi- 
eiolę ogólnego Stowarzyszenia młodzieży polskiej 
„Zjeanoczenie* w Szwajoaryi, a nadto trzej repre­
zentanci węgierskiej młodzieży akademickiej z Bu­
dapesztu. Obrady zagaił prezes „Ogniwa* p. Fila- 
aiewicz, poozem zabrał głos rektor ki. dr. Pawlioki. 
Nzsiępnie przemawiali reprezentanci poszozegdlnyeh 
stowarzyszeń akademiokioh. Z kolei przystąpiono do 
wyborów. Prezesem „Ogniw** wybrano ponownie p. 
Filas awioza, pierwszym jego zostępoą prezesa stani- 
•ławowstnego stowarzyszania akademiokiego „Żnin* 
dra Seidlera, drugim zastępeą prezesa „ Bra­
tniej pomocy akademickiej w Krakowie* p. Krzy- 
■ztonia.

Sunobójetwo. Ze Stryja dononą, że onegdaj 
w nocy odebrała tam sobie iyoie prżez powieszenie 
się pani Liekowaoka, żona taiaecznego ofieyałi są­
dowego, a matks siedmiorga dzieci. Pewód samobój­
stwa me jest znany.

Hefcwjtan le defraudanta. Donosiliśmy przód 
kilku dniami o wykryciu w zarządzie Mirkowskiej 
fabryki papieru w Warezawie znaoznęj defrazdaoyi. 
Otóż wozoraj polioya w Krakowi- aresztowała sprawcę 
tej defraudacji, Gustawa Gwoidzika, b. buohaltera 
tejże fabryki. Był on w niej zajęty jako buchalter 
od r. 1899 i sprzeniewierzył 70000 rubli. Ooiekł 
następnie za granioę, ze fałszywym paszportem nie­
jakiego Wojciechowskiego i pod tern nazwiskiem 
zandoezkał w Krakowie. Prasatuohany na polioyl, 
przyznał się do sprzeniewi-rzenia, o, as podał siosób, 
w jaki spfieuiewierzeń dokonywał. W ostatnim roku 
zdefraudował 25.000 rubli. Pieniądz# wydał nn 
hulanki. Znaleziono przy nim 100 rubli i 191 
koron.

Kronika pcwwecluii,
8 Fotografowana obstruksyn. Sieny a ob­

strukcji w sejmie kraińskim fotografował possl f  )- 
gacnik, a obrtrnujący M-k się te* bawili, że ueta- 
wtali się mu nawet w bdpowiednlch pozach i gru­
pach przed aparatem.

8 fruelow ehory. Kanolerz ks. Baelow podczai 
wczorajszego posiedzenia parlamentu niemieokiego w 
obwili przemowy posła Debla (psin telegramy) nagle 
zachorował i upadł zemdlony. J*>k oplsnją telegramy, 
przeniesiona nieprzytomnego Daclowz natychmiast de 
pokoju prezydyalnego i tam lekarze orzekli, za nis 
rtsi lny Cu objawów paraiitycznych Tak samo o- 
rzekł zawezwany następnie słynny Ukarz Rsutws, 
ten jednak oznajmił małżonco Euelowa, która za­
wiadomiona o wypadku natychmiast do parlamentu 
przybyła, ie atak byt ciężki. Nieradługc potem przy­
był takie oesarz Wilhelm ie świtą, a potem 1 cesa­
rzowa. Nie mogli jednak roj nawiać z Bueiowom, 
który po odzyskaniu przytomnośoi zaraz usnął a le­
karze nie pozwolili go budzić. Dopiero o godzinie 4 
Bnelow obudził się i poddał się szozegółowym ba­
daniom lekarskim. Lekarze jednak ni* wypewisr 
dzieli stanowozege zdania o ataku Buelowa. Pąnuje 
przekonanie, że stan IBuslowa jest peważny. Ks. 
Buelow już od kilku dni ezuł się chorym i skarżył 
■ię na niedyspozycję.

8 Wm iw Iu m  w i l  Miia.- TsLtgrcm noJi do*
uiósł jnż wozorąj, że Wezuwiusz pooząi! wybuchać. 
Dziś telegrafują z Nsapolu, że na to miastc pada <4 
onogdąjszego wieczora desie* popiołu. Lawa Wesm- 
viussa płynie oiągle w kit/ankr de Pompei. De 
wczorajszego wieczora długość strumienia lawy wy­
nosiła już dwa kilometry, leci ciągle Je. .»iw Mf 
zwiększL.

Z Torr Anunoiata telografują : Onegdaj *  as- 
uy n stop Wezuwiusza utworzył się nowy krater, a 
którego płynie la t . p szybkością i00 metrśw aa 
god-inę, w kierunku Bosso tre Gaas. Lawa sagrain 
miejscowości Treoaee. Wśród ludność; w Mosce tr* 
Gase panuje ogromna panika.

Z Eoeoo tre Gaso teUgrajują: Kierownik obu.* 
w-toryum na Wezuwiuszu donosi: .Wezer-j sapadl 
się krater, oo spowodowało silny wynoob Uwy, 
która płynie ku wybrzeżom Torre Anunoiata. Krater 
wyrzuca ciągło kuliste maey, uapełuione kamieniami 
i piaskiem, który w formie deezesn spada na okolicę 
i Neapol Połączenie telegreflosne a ebserwatoryum 
przerwane.

Neapol. Lawa płynie eiągle w kierunku ds 
Pompei. Do godziny 10 wieosorsm długośd stru­
mienia wynoeiia dwa zilemetry i eiągle jessess się 
zwiększa

8 Anwaic m e się h ote li. E Nagsld w Schwarz*
waldzi* lalegrafnją, >e woeeraj pe połndnin zawalił 
się tam hotel „Kum Hirscnea* w chwili, gdy prze­
szło 300 osśb siedziało przy ebjedzie. De godziny 7 
wieczorem wydobyto s pod gruzów 50 trupów 1 16 
•sób oięśko rannyoh. Wisie jednak jesseee ossb uąj- 
doje się pod gruzami.

|  mu -struio w C urrlerea. Z Lsns Llegra­
fują dziś: Inżynisi Leon, kióry był eałą net w ko­
palni, powrócił weaorąj i*no 1 eśniados/ł, ie obeh 
trupów nie znalazł w kopami niaogo żywego Z po­
łożenia zwłok wnosić można, że śmierć ich aaske- 
esyfa prsy pracy. Do kopalni spussesono około 10 
trumien, aby wywieść ■ nich twłskl. Prsy kopalni 
ozuwa bezustannie kilku lekarzy, aby pospiessyć la- 
tyehmiast z iwent tlią pomocą do kopalni, gdsie 
koło swłok namnożyło się wiele mueh, któro grośą 
niebszpieczeństwem o£;bom zajmującym się akeją 
ratunkowa.

Górnik Berton ma się zupełnie dobne.

p e w le h a . Spri rozdanie oentralnej en. 
oyt meteorologicznej tre WieduiD i a«si<ryrekiah aoiaś 
państwowji Dnia 5 kwietni*. 1906 i o go da. 7. 
rana. C»«rniowoe -pO-!. T»rnopoi —'—. Lwów —ŁO, 
Skole —•— PrzwyóL — . Jarosław —08. Tarnów 
— . Nowy Zagórz — Ki-Lów ^03 Pr-^. <54 1 
Wiedeń +28 8emmering —0-6 3udapeazt +9>6. Iceh. 
—4 O Rita +5 8 Tryeet +4-9 Celsjusza.

Urhtswtnie Bartom.
W uzupełnieniu szczegółu w o « e U » u u 4 

Barton# podają dzienniki francuskie «  obszernych 
sprmwoidati.ach telegraficznych opowiadanie Bar­
ton* o jsgo błędnej wędrówc* po kopalni.

„W dniu katastrofy — aowi Bur ton — u- 
ciekłem razem z innymi, lecz padłem zemdlony i 
zasnąłem. Skoro się tylke nieco ocknąłem, 
ugiądnąłem się naokoło za moim kruwnym 
Aubsrgerum, który podestu ucisozki Wył r u t a  
■e mną. Nie mogłem go ju* odszukać i zna­
lazłem się samotny pośród ciemności; czułem 
się zupeime złamany aa duchu. Skoro chwi­
lowe osłabienie minęło, podniosłem kię « 
ziemi i macając rękami, szukałem drogi do win­
dy. Udałeś, się w stronę północną kopalni, glaie 
ouulaołem wodę. Byłem tak spragniony, że wrj* 
piłem może ze dwadzieścia kubków wody. Po- 
tem czując corar większe znużenie, przewróciłem 
taeskć i rzuciłem się un to zaimprowizowane ło­
że. Było ono wcale twarde, pomiaic to jednak 
zasnąłem smacznie. — Jak długo spotem nto 
wiem. straoiłem ncwiam zupełnie racnubę esasu. 
Skoro się obudziłem, uczułem dotkliwy gtód; 
udałem »iy przeto na p< naukiwuniA su jedzeniem 
Wreszcie znalazłem zdechłego konia.

Dobrze pomyślałem sobie — jeśli ńie iep- 
h*ego nie znajdę, wykroję sobie w każdym ram# 
kawałek mięsu.

Zacząłem więc raukać po wszystkich ką­
tach za jauems Objem narzędziem, kiżremby 
możne rokkro.ć mięso. Blądziłedi długo po kruż­
gankach podziemnych. Kiedy wreszcie odkroiłem 
kawałek mięsa, wydało mi się wprost wstrętnsm; 
czuć je było ta ł „linie, zs musiałem irezygno- 
wać z zamiaru sprawienia sobie tej skromuoj 
mięsnej uczty.

Znużony, zgłodniały położyłem się znowu 
na taczkach, a wypocząwszT zaczątem ponownie 
wędrówkę po galeryaeo W jednym kruzg-nku, 
biegnącym pochyło ku dołowi, potkrn^em eię 
nagle o ciaht młodego górniku Był on już mai* 
twy. Przeuzukałem kieszenie jego ubraniu i za­
orałem znaleziony chleb, który tylko s truboo- 
ścią mogłem jeść, gdyż był on bardzo twardy 
i nadpsuty.

Doszedłem wreszcie w okolicę szybu śóza- 
nuy. Tutaj znalazłem trzy paczki z jedzeniem 
które górnicy zabrali ze sobą do kopalńi. Na- 
stępnio powróciłem do miejscu, skąd pierwotnie 
wyszedłem. Ze snu na taczkach obudziło n u «  
dotkliwe zimno. Zdjąłem przeto obranie ze| zwłok 
górników i wdziałem na siebie. Jednemu z to­
warzyszów ściągnąłem także buty i wdziałem na 
nogi. Znalezione w ubraniach trzy zegarki i 24 
sous zabrałem ze sobą.

Na zapytanie dra Lourties’a, esy nie popadł 
w rozpacz, odpowiedział Berton: „Z początku 
nie, pośuiej straciłem wrzelką nadaieję ocalenia. 
W okrasie tego zwątpienia chciałam sobie prze* 
oiąć żyły w ręce; uderzyłem kilkakrotnie moty­
ką w rękę, aby spowodować krwawienie. Wnet 
jednak odzyskałem znowu odwagę, Zwłaszcsu, 
gdy znalazłbin pożywienie w zawiniątkach to­
warzyszów, nabrałem znów lepszej myśli. Czae 
upływał, jadłem i spałem, piłem z flaszek, znaj­
dywanych przy zwłokach towarzyszów i błąka­
łem się aa wsrrstkie stroay, szukając ratunku 
Ocalenie zawdzięczam przypadkowi Nagło spc> 
strzegłem światło, zais+*m krzyczeć i w ten spo 
sńb zostałam «  a avnny“.

Na zapytanie, jak długo przebywał pod 
ziemią odpowiedział Berton: rU»m dni". Gdy 
mu zwrócono uwagę, że to studzenia i że w 
istocie przebył tam 26 dni, rzeki z namysłem: 
„Ach i to możliwe*11.

Bncb artystyczno-litaracH.
* Z Filharm onii done«są, że upowi-dzitny za 

Jutr# keneert pianistki p. Sttoajerśwny Uloisnyn 
soalal ns d. *1 bm.
B s p irtn zr  lw s w ik la ie  tea tr*  m le lsk leze .

W sobotę po raz pierwaz* „Kopoias*ekH fanto- 
styozne widowislro Gmuma i Gdrnara.

W niedzielę poi>ol. „Draeiara* Lehara, wieczór 
„Kope»usz#k“. 4

W poniedziałek „Kopciuszek .̂
We wtorek „Kopciuszek1.
We środę „Kopciuszek1*.
We ciwartak, piątek i w sobotę, a powedą 

Wielkiego 'y g o  dnu ea tr  zamkuęCy.
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(Pocztą.)
— Zamordować w Warszawie 28-] et niego 

Edwarda Tóplitia, fnnkoyonaryneza domn hanalo- 
wego Henryka Mayera. G-dy wychodził z domu, 
ustąpiło ma diogę trzeoh lmdzi i wystrzałami z re- 
welwerów położyło go trapem. Podobno ma to by* 
zemsta za odmówienie pieniędzy.

— W Zduńskiej Woli zasztyletowano śyda 
Natana Marokena, przybyłego na jarmark. Powodem 
ecynn była zemsta za oddanie robotnika w ręce 
polioyi.

— Współpraoownioy sooyalistyoznego „Kuryera 
Codziennego” pp. T. Filipowicz, W. Hofman, M. 
Horowitz i P. Lewinsohn zostali wyrokiem admi­
nistracyjnym skazani na zesłanie na Sybir na ozas 
trwania stanu wojennego w Warszawie.

— Z Płocka denosaę o newyoh wybrykach 
•ekoiaray Maryawitow. W ubiegłą sobotę heretyoy, 
podburzeni przez ks. Przyjemskiego, mankietr ka, 
Bgłosili się tłumnie do Żukowa do ks. Dt>nSiałły i 
saśądali, aby natyohmiasi opuśoił blebanię. Najza- 
wziętazemi okazały Się w tej napaści kobiety, które 
w tłumie p*sa»aińły. Poniewał ks. Dowgiałło nie 
myilał poddać się łądanin fan; tyków, przeto na- 
pastnioy wyrzucili na dwór wszystkie meble księdza, 
opróżnili oborę i stajnię. Wyrzuconego z plebanii 
proboszcza zaorał do siabie hr. Tarnowski z Nacpol- 
ska. Ks. Dowgiałło od 20 lat był w Żukowie i 
sjedaał sobie powszechny szacunek.

— O zabiciu studenta Tatarowa, o czem wczo­
raj dsnosiliśmy, podają pisma warszawskie następu­
jące szczegóły: Onegduj o 10 rano de mieszkania 
proboszcza prawoaławnęj parali przy ul. Miodowej, 
protojereja Jeriego Tatarowa, przyszedł jakiś 
■ęśozyzna, ubrany w mundur stndenoki i zażądał 
widzenia trtę z synom proboszcza. Ody przybyłego 
wprowadzono do pokoju, w którym znajdował się 
młody Tatarów i matka jego, przybysz, wyjąwszy 
rtwelwer, zaezął strzelać. Tatarowowa, widząc, że 
nieinajomy celuje do syna, chciała go nbezwładnić. Padł 
strzał, który zranił ją w piersi. Wówczas strzelający 
schował rewolwer i wyjąwszy sztylet, rzucił się na 
Tatarswa i zadał mu trzy rany, jedną w serce. Zgon 
nastąpił momentalnie. Zajście eałe trwało obwilę; 
sprawca saąiył zbiodz, nie zatrzymany przez nikogo. 
Wezwano policyę, a następnie pogotowie, które Ta- 
tarowową w ciężkim stanie odwiozło do szpitala 
Czerwonego Krzysa. Trupa zabitego pozostawiono na 
miejscu wypadku do ozasu zejścia władz policyjno- 
sądowyoh. Zabity był studentem uniwersytetu war­
szawskiego, a ostatnio pozostawał bez określonego 
sąjęcia; brat zabitego jest pomocnikiem komisarza 
1 cyrkułu.

Krakowskie tow. rolnicze.
K raków  6 kwietnia. 

Na wcsurąjszem zgromadzeniu Tow. rolni­
czego, za pomocą głosowania kartkami, wybrano 
członkami komitetu pp. Zdzisława Włodka, dra 
Klemensa Rutowskiego i br. Jana Konopkę z 
Brnia. Następnie uchwalono wnioski przygotowa­
ne przez sekcye.

P. Męciński w formie interpelacyi poruszył 
ważną dla miast i okolic sprawę odsypisk. Pre- 
bes i referent wyjaśnili, że sprawa ta od dwóch 
prae8zio lat zalega w ministerstwie rolnictwa. U- 
chwalono wniosek, by prosić komitety, aby po­
czyniły dalsze kroki, tak żeby rząd na najbliż­
szej sesji sejmowej wniósł przedłożenie reguinją- 
ce sprawę odsypisk

Po zamknięcia obrad odbyło się wieczorem 
przyjąoie u  piwsewa Tow. hr, Zdzisława Tarnaw­
skiego.

Zaalarmowani.
Nie chcemy twierdzić, że w zachodniej 

czyści kraju dlatego tylko i socyalizm znalazł 
nieco gruntu podatnego i ludowcy poczęli się 
osada wiać, że z konserwatywnej strony nie dano 
inicjatywy do żadnej organizacyi — niewątpliwie 
atoli była to główna przyczyna rozwoju tam 
owych burzliwych iywiołow. Garść ludzi dobrej 
woli widuuznie to zrozumiała i postanowiła ode­
zwać się do jak n a j s z e r s z y c h  kół i w s z y s t ­
k i c h  warstw społecznych celem utworzenia sto 
warzyszenia „Związek pracy narodowej”.

Cel tego związku wyjaśnia odezwa poufna, 
zwołująca na dziś godz. 10 rano zebranie do 
sali To warz. wzaj. ubezpieczeń w Krakowie, celem 
■chwalenia statutu i ukonstytuowania się. W o- 
dezwie owej, która była poufną, nie ze względu 
na swą treść, ale nierozgłaszanie przedwczesne, 
zanim „Związek* rzeczywiście powstanie, czy­
tamy :

„Im trudniejszem staje się położenie kraju 
i narodu, tern wyższymi i ogólniejszymi stają się 
obywatelskie obowiązki. Kto nie chce panowania 
u nas terroru i przewrotowych żywiołów, len 
czynnie sam przystąpić powinien do pracy spo­
łecznej, dążącej do narodowego uświadomienia, 
spotęgowania poczucia obowiąsków narodowych 
i solidarności, dążnej do utrzymania wiary chrze­
ścijańskiej, tej podstawy moralności i do za­
pewnienia społecznego, moralnego, gospodarczego 
postępu na wszystkich polach.

„Skuteczność tej pracy społecznej warunko­
waną jest przez zszeregowanie się ludzi dobrej

woli, zgodnych w zasadniczych kwestyach soli­
darności narodowej, znaczenia religii, społeczne­
go pokoju i postępu kraju; praca izolowana, na 
ochotnika tylko, nie poręcza dostateczności, ni 
siły, ni ciągłości, stąd też w miarę jak ujawniał 
się wzrost niebezpieczeństwa, ogólnie odzywać 
się poczęło i poczucie poti*eby zszcregowania 
się, stworzenia stowarzyszenia, któreby pracę nad 
odrodzeniem kraju na wszystkich polach za pro­
gram swój stawiając, połączyło z jak  najszer­
szych kół i z wszystkich warstw społecznych lu­
dzi chętnych do tej pracy*.

„Naprzód* dzisiejszy, który najbardziej lu­
buje się w ogłaszaniu poufnych pism, opubliko­
wał tę odezwę. Ale nie tylko opublikował. We­
zwał także, jak przystało na szanujący się organ 
półurzędowy, i policyę. Wykazuje mianowicie, że 
wedle projektu statutu „Związku pracy narodowej” 
mają być zakładane po prowincyi oddziały po­
wiatowe i miejskie z własnymi zarządami, nad 
którymi ma stać rada naczelna — i wrota: ,a  
przecież § 33 ustawy o stowarzyszeniach wy­
raźnie zakazuje stowarzyszeniom politycznym 
zakładania miejscowych oddziałów (fllij), tworze­
nia związków między sobą lub wchodzenia w 
stosunki z innemi stowarzyszeniami*.

Przerażeni, tą nowo powstającą organiza- 
cyą, socjaliści tak się skonfundowali, że się aż 
powołują na ową ustawę o stowarzyszeniach, 
które] nigdy uznawać a tęm mniej szanować 
chcieli — i wołają na gwałt o policję.

Do owego skonfundowania się socjalistów 
me mało przyczyniło się i to, że również na dziś 
wieczór zwołane zostało do krakowskiej sali ra­
dy miejskiej zgromadzenie obywatelskie, na któ- 
rem przemawiać ma o reformie wyborczej poseł 
dr. Gląbi^sld. „Podbój Krakowa*— wołają tedy i 
zapowiadają p. Głąbińskiemu niespodziankę w tych 
słowach: „Ale jak mizernie wygląaa ta rycerska 
wyprawa prof. Głąbińskiego pod godłem „wstęp 
na salę tylko za okazaniem zaproszenia”... P. 
Głąbiński myśli, że zdoła do Krakowa wśliznąć 
się tajnemi zgromadzeniami. Dzisiejazy wieczór 
przekona go, że „wschodnio-galicyjscy uczeni* z 
partyi wszechpolskiej hakaty, ze sojusznicy 
Schónerera i Wolfa, nie mają czego szukać w 
Krakowie, który im na powrotną drogę do Lwo­
wa poszle miły dla ich ucha okrzyk: „Ali Heil !*

Bodaj to owa wolność, tak słowami zawsze 
przez socyalistów w obronę brana a w czynach 
jedynie dla nich istniejąca! Istotnie, gdyby oni 
rządy mieli w swych rękach, nie wolność, ale 
samowolnośe po ich stronie byłaby w całej pełni.

TELEGRAMY i TELEFOREMATY
z dnia 6 kwietnia 1906.

Reforma wyborcza.
Wiedeń. ,,Parłam. Korresp.* z Berna do­

nosi : W czeskich politycznych kołach na Morawa 
zapatruję się na sytuacyę parlamentarną bardzo 
peasymistycznie. Trudności przeciw projektowa­
nej reformie wyborczej piętrzą się coraz wyżej 
i z pewnością są większe, aniżeli to na zewnątrz 
się wydaje. Br. Gautsch, jeżeli nie w kilku ty­
godniach, to w kilku miesiącach upadnie, cho­
ciaż dotąd podtrzymuje go zaufanie korony.

Wraz z nim upadnie także jego projekt, 
chociaż nie upadnie w ogóle reforma wyborcza, 
ponieważ klasom robotniczym należy dać w par­
lamencie wydatniejsze zastępstwo i rzeczywiście 
też U-kie zastępatwc będzie im danem. Źe rząd 
nie zaniechał jeszcze dotąd swoich planów, nie 
wiele to znaczy. Hr. Bylandt-Rheidl będzie 
wprawdzie próbował kompromisów, będzie ich 
także próbował br. Gautsch po powrocie z Karls­
badu, jednakże polityczna akcya, jaką próbować 
będzie rozegrać, nie wyszła ani z jego głowy 
ani z jego serca i nie ma możliwości, aby ją 
wygrał. Jest on tylko pacemacherem dla cudzej 
myśli i woli i to wyjaśnia wszystko.

Z Wągiar.
Wiedeń. Bar. Fejrrvary dziś przedpołu­

dniem odwiedził Koszuta i konferował z nim, 
z Andrassym i Polonyiru. Popołudniu Koszut i 
Andrassy będą na audyeneyi a cesarza. Wieczo­
rem oczekują tu Wekerlego, który wymieniany 
jest jako przyszły prezydent ministrów.

Wiedeń. Fejervary konferował przez dwie 
godzinny z Andrassym, Koszutem i Polonyim. 
Wynik konferencyi jest, jak słychać, p o m y ś l -  
n y, tak, iż p r z e s i l e n i e  z a p e w n e  w 
n a j b l i ż s z e j  c h w i l i  b ę d z i e  u k o ń ­
c z o n e .

Po naradzie udał się Fejervary do cesarza
na posłuchanie, po którem Koszut i Andrassy 
będą zawiadomieni, kiedy ich cesarz przyjmie.

Budapeszt. W rokowaniach między Fejer-
varym a przywódcami koalicyi osiągnięto zupeł-
ne porozumienie.

Jutro udaje się do Wiednia Wekerle, aby
przyjąć z rak cesarza misyę utworzenia nowego 
gabinetu. "

! Wiedeń. Wiadomnś* o dochodzącym do 
i skutku kompromisie zelektryzowała tutejszą gieł­
dę. W jednej chwili obroty stały się nader oży­
wione, zwłaszcza w rentach węgiersidcn.

Z ziem polsKicn.
W arszawa Współpracownicy „Kuryera co­

dziennego* nie będą wystani na Sybir. Sprawę 
postanowiono przesłać departamentowi policyjne­
mu w Petersburga (Patrz w rubryce z War­
szawy).

Z Rosyi.
W ybory do Dum y państwowej.

Wynik wyborów do Damy państwowej do 
dnia 2 kwietnia był następujący: Z 48 gubernij 
i 19 miast wybrano dotychczas 3682 wyborców 
i  ogólnej liczbj 7565 wyborców, mających być 
wybranymi Dotychczas zatem obrano 48 prc. 
wyborców. Do tego obliczenia nie wchodzą je­
szcze wyborcy miasta Petersburga, gdzie dotych­
czas nie ukończono obliczenia, a przynajmniej 
nie podano jeszcze rezultatu w dziennikach. Dla 
poszczególnych stronnictw wynik przedstawia się 
z dwóch dni ostatnich (1 i 3 kwietnia) w cy­
frach następujących: Lewica (stronnictwo „ka­
detów*, stronnictwo refom  demokratycznych, 
stronnictwo wolnomyślnyoh i sooyalno-demokra- 
tyczne) — 643. Centrum („Związek 30 paździer­
nika*, stronnictwo handlowo-przemysłowe i wo- 
góle frakeye umiarkowane) — 387. Prawica 
(stronnictwo porządku legalnego, monarchiści itd.) 
— 155. Bezpartyjni — 150. W tych dwóch 
dniach ostatnich przybyło 1285 wyborców; z ich 
liczby „kadeci* przeprowadzili 50 prc. swoich 
kandydatów.

Obawy żydów.
Petersburg. (Pet. Ag.) Ministerstwo spraw 

wewnętrznych otrzymuje ciągle sprawozdania gu­
bernatorów i naczelników policyi w sprawie 
możliwości rozruchów antiżydcwskich. Większość 
raportów brzmi uspokajająco, tylko z Odessy 
i Białegostoku donoszą o dającym się spostrzec!* 
ruchu.

R ep resje .
Petersburg . Pismo „Mołwa* (wychodzące 

w miejsce „Rusi*) zostało przez policyę zam­
knięte.

Zbrodniarz ozy szalony.
Wiedeń. Z Zurychu donoszą, że w pociągu 

pospiesznym z Wiednia przytrzymano nieznajomego 
młodzieńca, który wskutek nadmiernego użycia 
alkoholu popadł w szał. Przytrzymanego odsta­
wiono do domu obłąkanych. Stwierdzono, że jest 
on Rosjaninem. Gdy szał minął, Rosjanin ów 
zeznał, że był naczelnikiem bandy, która doko­
nała głośnego napadu na bank w Moskwie. Bę­
dzie oa prawdopodobnie wydany w ręce władz 
rosyjskich.

Parlambiit niemiecki.
Berlin. Na wozorajszem posiedzeniu parla­

mentu niemieckiego podczas dyskusji budżeto­
wej poruszono takża sprawę konferencyi maro­
kańskiej. Ks. Buelow oświadezył, że w tej spra­
wie nie będzie wiele mówił, bo konfereneya for­
malnie nie jest jeszcze skończoną. Były chwile, 
kiedy powszechną była myśl sawikłań wojennych. 
O Marokko nie mogły wybuchnąć zawikłsnia, ale 
o powagę i stanowisko państwa niemieckiego. Nie 
ma ono tam wprawdzie tak wielkich interesów, 
jak Hiszpania i F rancja, ale rząd nie mógł do­
puścić, aby Niemcy traktowano jako jakąś „quan- 
titó negligeable* i aby zawierano konwencję z 
Marokko, bez pytania Niemiec i zagrażano ieh 
interesom handlowym i powadze. Z tego powodu 
rząd niemiecki zażądał zwołania konferencyi, 
chociaż wiedział, że trzy mocarstwa, biorące w 
uiej udział, związane są z sobą co do Marokka 
zawartą umową, a czwarte jest sojusznikiem Fran­
cji. Mieliśmy zaufanie do słuszności naszej spra­
wy. Nam chodziło tylko o strzeżenie naszych in­
teresów, musieliśmy z naszej strony poczyć pewne 
ustępstwa, ale utrzymaliśmy powagę państwa nie­
mieckiego Zakończył twierdzeniem, iż konferen­
cja zakończyła się zadowalająco dla Niemiec i 
Francy i.

Dep. Hertling wyraził uznanie austro-wę- 
gierskiemu delegatowi na konferencji m aro k ań ­
skiej, hr. Welsersheimbowi, za okazaną podczas 
obrad dla Niemiec przyjaźń.

Dep. Bebel oświadczył,iż informacje „Księ­
gi białej* w sprawie Marokka nie były wystar­
czające. Bismark nie byłby się nigdy zgodził* na 
to, aby kontereneya się odbywała w Algeciras. 
Coby Niemcy powiedziały na to, gdyby król an­
gielski pojechał był do Marokko i t&m wygłaszał 
mowy? Niemcy wzbudziły w sułtanie marokkań- 
skim nadzieje i podburzyły przeciw innym naru- 
dom. Depesza hr. Lamsdorfa do hr. Cassimego 
byłaby w innych czasach doprowadziła do zawi- 
kłań dyplomatycznych. Afront ten, ten moralny 
policzek był odpowiedzią na niemiecką służal­
czość wobec Rosyi.

W tej chwili kanclerz Rzeszy ks. Buelow 
zemdlał i upadł (patrz w kronice) powstało w 
sali zamieszanie i posiedzenie musiano przerwać.

Po przerwie p. Bebel dokończył swej mowy 
a następnie parlament przyjął etat kanclerza i 
urzędu spraw zagranicznych, tudzież cały budżet 
w drugiem czytania.

Następne posiedzenie 24 bm.
Buelow.

BerDn. Buelow jest przytomny, lekarze 
oznaczają stan chorego, jako zadowalający. (Patr* 
kronika).

Z Francyi.
Paryż. Ukazał się dekret prezydenta repu­

bliki, postanawiający utworzenie nowej organiza­
cyi władz, mianowicie „Najwyższej Rady obrony 
narodowej”, zostającej pod przewodnictwem pre­
zydenta Francyi, a mającej za zadanie przepro­
wadzanie w danym razie szybkich decyzyj w 
sprawach, które wymagają współdziałania kilku 
ministerstw. Szczególnie chodzi o uzyskanie je­
dnolitości w działaniu. su zbrojnych, zostających 
pod zarządem ministerstw wojny, marynarki 1 
kolonij.

Paryż. „L’Ecno de Paris* donosi, że snty- 
urlitarystyczna agitacja socyalistów francuskich 
w porcie wojennym Tulonie przybrała formę tak 
terrorystyczną, że wywołało tó powszechną pani­
ką i miasto wygląda jak wymarłe: sklepy są 
pozamykane, trauiwaje nie kursują, na ulicy spo­
tyka się tylko rzadkich przechodniów i patrole 
wojskowe.

P aryż . W niedalekim czasie odbędzie się 
w parlamencie francuskim dyskusya nad reformą 
wojskowej procedury karnej, a powodu uchwał 
komisyjnych nad wnioskami deputowanego Mar- 
lota o zniesienie sądów wojennych w czasie poko­
ju z wyjątkiem wypadków, gdyby ogłoszono stan 
oblężenia.

Przeciw Anglikom w Afryce.
P le te rm arltzbu rg . W Natalu, kolonii an­

gielskiej na wechodniem wybrzeżu południowej 
Afryki, od pewnego czasu objawiają się niepokoje 
wśród krajowców. Rząd Natalu złożył naczelnika 
plemienia Amarond, Bambatę z godności i wy­
niósł na jego miejsce brata jego Magwabatę, 
który jednakże został przez Bambatę zamordo­
wany. Powstanie krajowców dossło do takich 
rozmiarów, że oddział policyi, który wysłano 
przeciw Bambacie, przyjęty gęstym ogniem kara­
binowym, musiał się cofnąć.

To i oteo*
Ra b u ś  (napadłszy w lesie żyda-domokrążcę): 

pieniądze albo życie.
Żyd: Pieniędzy nie mam, ale może pan po­

zwoli najmodniejsze laski, parasole, kołnierzyki, ka- 
ledoat, szczoteczki dc zębów.

Dział rolniczy.
a Szkoła gospodarstwa domowego we 

Lwowie rozpoczyna kurs warzywnictwa dl* stałych 
uczennic, ale oprócz tego otwiera się wpisy dis in- 
nnych osób, któreby się chciały nanesyć tego tak 
ważnego działa gospodarstwa. Poiyteeznemby było, 
gdyby na ten knrs zapisały się nauczycielki, które­
by w przyszłości mogły rozpowszeohniać zamiłowa­
nie do tego pięknego a zdrowego zajęcia, tern bar­
dziej, ie obecnie ogólnem jest dążenie, żeby przy 
wszystkich szkołach były egrody, w którychby dzie­
ci szkolne same pracowały. Kursa prowadzić będą 
naukowo i zawodowo wykształceni ogrodnicy. Ogród 
warzywny, w którym będą uczennioe pracowały, znaj­
duje się w obrębie bardzo dobrze prowadzonego 
gospodarstwa, tak. iepróez nauki samego warzywnic­
twa uczennice będą mogły przyjrzeć się różnym 
działom gospodarstwa.

Wpisy przyjmuje się w lokalu Szkoły gospo­
darstwa domowego, Chorąiczyzna 6, od 3 do & po­
południu, najdalej do 15 bm., gdri roboty rozpoozną 
się w pierwszych dniach po Świętaeh Wielkanocny oh. 
Opłata za uaakę miesięcznie 4 ker.

Z rynków towarowych.
B a n k  ro k n lc a jr  w e  L w o w ie .

Lwów dnia 6 Kwietnia.
Dziś notujemy za 50 Kilogramów looo Lwów.

■Waluta kuronowft.
Pszenica gotowa od 8* 10  do 8'25, pszenica na ter­

min* 000 do 0*00. Żyto gotowe G'60 do 6*80, żyto na 
term ina 0 00 do 0-00. Owies obroczny gotowy 6’90 do 7’20. 
Owies obroczny na terminy O‘00 do 0*00. Jęczmień pa­
stewny 0'00 do 6 30, jęczmień browarniany 6-60 do 7 00. 
Rzepak 13 00 do i3*2o. Lnianka 0-00 do 0-00. Groch pa­
stewny 6*75 do 7-25. groch do gotowania 8-50 do 10-00. 
Wyka 8'50 do 9-—. Bobik 0-50 do 6'80. Hreczka 00-00 do 
00-00. Kukurudza nowa za 56 kilo 0'00 do 0 0 0  knknru- 
dza stara 0.00 do 0-00. Chmiel nowy za 56 kilo 00*00 do 
0000, chmiel stary 00*00 do 00*00. Koniczyna czerwona 
45*00 do 60-00, koniczyn? bima 45-— do 55'—, koniczyna 
szwedzka 75"— do 90"— Tymotka 22-— do 26 00.

Spirytus par i ms Tarnopol za 100 litr. nowy od 
32-75 do 33‘—. Spirytus paritar Tarnopol na terminy 
—•— do — , spirytus parnas Tarnopol ekskontyngen- 
towany 17'75 do 180C.

B i l d n p e u t  d. 6 kw ietn ia. Kurs w koronach 
i po 100 klg. Notowano przenicę na kwiecień 16-53— 
16-60, pszenicę na maj 16-54—16-56, na październik 
16-52—16*04, żyto na kwiecień 13-42—13-44, na paździer­
nik 13 42—13-44, owies na kwiecień 15-78—15"80, na paź­
dziernik 12-56—12-58, knknrndza na maj 13-48—13-44 na 
lipiec 1364—13"66, rzepak na sierpień 27-70—27-90.

Oferty: dobre.
Chęć kopna: ożywiona.

Dział ekonomiczny.
P Gai. ake. Bank Itipotecn y  odbędzie walno

zgromadzenie 10 bm. Ogłoszony obeonia bilans za r. 
1905 wykaząje ozysty dochód w kwocie 1,476.461 
teor. 16 h. Kapitał akoyjny Bankę wynosi 16,800.000 
kor.; fandusz zapasowy 7,100.000 kor. Zapas go­
tówki w kasie £ .nku a dniu 11 grudnia wynosił 
2,204.097. Stan przez Bank udzielonych patyczak 
hipotecznych 145,722.600 kor. Waktle będąca w 
po.tfelu (nie licząc reeakontowaayeh) przedstawiały 
wartość 22,008.121 kor.; zapas obeych efektów wy­
nosił 1,767.971 kor.; róine wierzytelności Banka 
31,168.674 kor., udziały konsoroyalne Banku przed­
stawiają wartość realną 1,709,080 kor., realności 
nabyte na licytacjach 1,043.280 kor., wartośó złe 
śonych w kasie zaliczkowej Banku zastawów 1,928.684 
kor., a na własne potrzeby uiyw.ne , machy Banku 
1,423.048 ker. Będące w obiegu 5, 4l/g i 4% pre­
miowe listy hipoteczne bark. wynoną koron 
137,722.600, zaś fundusz lis>ów hipoteesnyeh w go­
tówce 15,554.663 kor. Zysk Drurto Banku w r. 
1905 wynosił 11,693.945 kor. 47 hal., zaś rozchody 
10,217.484 kor. 82 hal., tedy zysk netto 1,476.461 
kor. 15 hal.

W roku 1905 udsielił Bank 903 pożyczek hi­
potecznych w sumie 38,949.400 koren na rozmaite 
hipoteki, któryoh wartość wyneai 99,199.071 koron, 
a poprzednie hipoteczne oboiąienie 9,515.087. Beo- 
pieezeistwo tych paśycaek jest bardie pewne, pre* 
oent bowiem obeiąienia, jak i  porównania powyi- 
szyoh syfr widać, wynoai tylko 48-65%. Z ogóła 
tyok potyczek na realnośoi miejskie we Lwowią 
ndsielono 198 pożyczek w tumie 7,048.600 kor.; *■ 
realności w miastach prowincjonalnych 586 poty­
czek w sumie 9,535.800 koron, a nt dobra ziem­
skie 119 pożyczek w sumie 251,875.000 ker. (wiąoej 
więc, niż w r. z. Towarz. kred. ziemski# a znaczni* 
więcej, niż Bank kraj.). Bank hipot. wypłaci aa r. 
1905 tytułem dywidendy po 30 ker. ed akcji a więc 
71/z°e- Ai- tyle, oo w ostatnich latach.

P Sprawy naftowe. Z Borysławia donoszą, śe 
wCiOraj w szybie „Feniks* na kopalni Łacsoaa na 
Potoka obok „Halki* ks. Lubeminkiej i Spki na­
stąpił gwałtowny wybuch ropy w głębokości 1168 
m. obliczony na 20 cyeten. dziennie.

P Aufltr. Zakład kred. dla handlu 1 prne- 
myalu. Wozorsj odbyło się w Wiedniu pięćdziesiąte 
walne zgremadsenie auetr. Zakładu kredytewege dla 
handlu i przemysłu. Przyjęto wnioski rady aadzor- 
ozej o wypłaoenie 28-koronowej dywidendy, przeka­
zanie 600.000 kor. do nadawy czajnege fundoaau 
rezerwowego, a przeniesienie pozoitałyeh 430.000 na 
nowy rachunek. Uehwalen# dalej podwyłasyć kapitał 
akcyjny do 120 milionów ker. Sprawozdanie pednoei 
między innemi, ie towarzystwa akcyjne kopalniane 
nie wykazują dobrych wyników, a specjalnie pro­
dukcja ropy w Borysławiu spadłt. Natomiast Rogi 
wykazują lepszy rszultat.

Z rynków pieniężnych.
W tedeA  d. 6 kwietnia. (Telegram „Ga**ty Na­

rodowej”). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po­
południu. Akcye austiTaekiego zakładu kredytoweg* 
673-50, węgierskiego zakłada kredytowego 798-00, Anglo- 
banka 391—, Unionbankn 547-50, Bankn dla krąjów ko­
ronnych 439"00, Bankrereinu 56.'*25, Bodencreditn 1060-— , 
galicyjskiego Banka hipotecznego 570-—, kolei państwo­
wych 675-75, kolei południowej 127-50, tramwaju A. —■—. 
B. — , kolei Glbethal 444-— kolei północnej 5740, kolei 
ozerniowieckiej 581-—, alpiny 547-75, Runa Muranya 641-75, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2652-— fabryki broni 
534-00, tureckie tytoniowe 378 —, galicyjakiego karpackie­
go Towarzystwa naftowego 608'00 oblig. węg. iudemni*. 
95-20, renta majowa 99'85, austryaoka ren;* koronowa 
99*95, węgierska renta koronowa 95*05, 56-let. listy To­
warzystwa kred. ziemskiego 98‘90, 4-procentowe listy ban­
ku hipotecznego 98*65, 4 i pół procentowe listy banku 
krajowego 100-80, g-prooentowe listy banan hipotooanego 
111-75 4-procent. Banku kraj. 99*06, 4 i pól proo. Banku 
kraj. 101 -55, 5 -prooentowe komunalne obligacje B anks 
kraj. — , 4-procentowe galicyjskie obłigacye propin. 
99-55, 4-procenu>we galic pożyczki krajowe a r. 1891 
99-30, 4-prooentowa pożyczka miasta Lwowa 98"05, losy 
tureckie 152-50 marki 117-41, ruble 251*50.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę JRedakcya nie odpowiada.)

Wszelkie m o n e t j  i K g n  i J  e n t c  ka­
pują i sprzedają najkorzystniej

Soital i Otien
Dom balowy i lamtir wysiany

Zlecenia z prowiacyi wykonujemy od­
wrotną pocztą bez dolicza, ia osobnej 
prowizyi.
Fnyjeehall do Lwoira d. 6 kwietnia 1906.

Hotel Europejski. (Alberu Szkowrona.) F. 
Pawłowski z Sanoka, K. Kędzierski z Bylio, S. 
Kędzierski z Mereszczewa, M. Aslau z Borysławia, 
W. Popławska i A. Staniaławska i  Kijowa, dr. B. 
Olszewski z N. Sącza, ks. M. Bałaban ze Lwowa, 
J. Mcecbeni i E. Misiaczek s Krakowa, dyr. P. Ko­
mornicki t Borysławia, dr. S. Gawlikowski z Ka­
mionki, W. Biechośski ■ Jasła, PP. Makowiseoy a 
Niska, Pp. F. Mi lińscy z Czeżnikowa, H. Kostkie- 
wicz z Bolechowa.

Artmr Sewtti. 40

Królowa £ear.
TrS O Z30. A n o .

(Ciąg dalssy).

Obok niego na wysokim, czerwoną naateryą 
obitym fotela zasiadła pani Amelung. Była u- 
brana zupełnie czarno; miała nawet bransoletkę 
i broszę czarną. Twarz jej była bardzo blada; 
wyglądała zupełnie tak samo, jak w chwili, kie­
dy stała u trumny męża. Siedziała bez ruchu i 
nawet, gdy weszli jej synowie, skinęła im tylko 
oczami. Tylko, gdy wzrok jej padł na Jana, 
twarz jaj nieco się zaróżowiła, lecz równocześnie 
jej oczy nabrały twardego i surowego wyrazu,

Arno był dziś ubrany z nadzwyczajną sta­
rannością; czarny surdut z długiem! połami nie 
miał ani jadnej zmarszczki. Ryszard przywdział 
galowy mundur swego pułku. Wszyscy i wszyst­
ko było bardzo uroczyste. Tego żądała pani 
Amalung.

Na życzenie pani Amelung była obecną 
takie stara Merlansche. Ubrała się ona w czar­
ną jedwabną suknię, którą jej pani podarowała i 
stanęła na ubocza pod oknem.

Pan Mitacherling zaczął mówić;

— Łaskawa pani! Moi panowieI Jak pań­
stwo wiecie, zmarły mąż pani a ojciec panów 
■stanowił swoją małżonkę nieograniczoną dzie­
dziczką Wehrwaldu.

Zatrzymał się i przerzucił kilka papierów 
przed nim leżących.

— Teraz jednak — ciągnął dalej — matka 
panów, moi panowie, z własnej woli i kierowa­
na miłością dla synów, postanowiła wyrzec się 
tego, co testamentem otrzymała i zamierza za 
swego życia, do niej wyłącznie należący spadek 
pomiędzy panów rozdzielić a dla siebie zastrzega 
tylko dożywotnią rentę, mająca być na dobrach 
zahipotekowaną. Nie prawdaź, łaskawa pani?

Pani Amelung skinęła głową. Lecz ponieważ 
zdawało się, że chce coś powiedzieć, notaryusz 
milcząc, czekał. W  pokoju była grobowa cisza.

— Ponieważ nie chcę — rzekła pani Ame­
lung bezdźwięcznym głosem — aby moi synowie 
na śmierć moją czekali i ponieważ cbcę im dać 
dowód mego zupełnego do nich zaufania.

Arno przystąpił do matki i pocałował jej 
rękę, Ryszard walczył z opanowującem go wra­
żeniem, Jan tylko nie ruszył się.

— Zgromadziliśmy się — mówił notaryusz 
dalej — aby dokonać rozdziału spadku wedle 
woli pani Amelung a ze zgodą trzech jej synów, 
panów Ryszarda, Arna i Jana. Spisałem już 
odnośny akt i pozwolę sobie teraz go od­
czytać.

Założył na nos złote pincenez i czytał.
— Rozdział spadku pani Marianny Amelung, 

z domu Wulfkrona, dotyczący spuścizny po wła­
ścicielu dóbr Fryderyku Amelung aa Wehrwai-
dzie.

Następował dokładny podział, wedle którego 
pani Amelung oddaje dobra Wehrwalde, oszaco­
wane w inwentarzu spadkowym, swemu najstar­
szemu synowi, porucznikowi ułanów, Ryszardowj 
Amelung, który zobowiązuje się wypłacać jej 
dożywotnią rentę, mającą być na dobrach zainta- 
bulowaną. Drugi syn Arno, lekarz i właściciel 
prywatnej kliniki w Kronburgu otrzymuje jako 
odszkodowanie sumę w wysokości jednej trze­
ciej, oznaczonej w inwentarzu spadkowym war­
tości Wehrwaldu; połowa tej sumy zostaje mu 
natychmiast wypłaconą, druga połowa aabipote- 
kowaną zostanie na dobrach.

Notaryusz zapytał:
— Czy łaskawa pani i panowie porucznik 

Ryszard i doktor Amo Amelungowie zgadzają się 
z tern, co odczytałem.

Gdy zapytani potwierdzili pytanie, nota­
ryusz pogładził swoją łysinę i zaczął mówić 
dale j:

— Pozostaje tylko jeszcze trzeci syn, pan 
Jan Amelung. Ze względu, że posiada on za­
pewnione stanowisko i w tej chwili potrzebuje 
pomocy pieniężnej mniej, niżeli jego brat, Arno,

ze względu dalej, że jemu w pierwszym rzędzie 
ofiarowane było Wehrwalde, lecz on przywią­
zanych do objęcia dóbr, a przez rodzinę za nie­
zbędne uznanych warunków prsyjąć nie chciał, 
postanowiła jego matka wydzielić ma tylko część 
konieczną, pamiętając roztropnie o woli ojca, 
który przestrzegał przed zbyt wielkiem obciąże­
niem przyszłego dziedzica. Ponieważ pani Ame­
lung jest nieograniczoną spadkobierczynią, więc 
pan JaD nie podniesie zapewne przeciw temu ża­
dnego zarzutu.

— Nie — rzekł Jan.
W  tej chwili stara Merlansche zacisnęła 

dłonie tak, żs palce jej zatrzeszczały a nerwowy 
notaryusz drgnął na swojem krześle.

— Czy kto i  państwa życzy sobie jeszcze 
głos zabrać ? — zapytał notaryusz.

— Proszę.
Pani Amelung i obaj bracia spojrzeli na 

Jana. Arno zacisnął swoje wązkie usta a pani 
Amelung pobladła jeszcze bardziej.

— Pan Jan Amelung, proszę... — rzekł 
notaryusz.

— Mam dwa zarzuty — mówił Jan spo­
kojnym, leca pewnym głosem. — Najpierw chciał­
bym prosić moją matkę, aby rentę, którą dla 
siebie zastrzega, znacznie podwyższyła. Procenty, 
jakie zamierzona dotąd renta odrzucać będzie, 
wystarczyłaby, być może, na opędzenie najnie­

zbędniejszych potrzeb starszej, samotnej damy, 
nie wystarczą jednak w żadnym razie aa życie, 
do jakiego mama od dawna przywykła i do ja ­
kiego ma prawo.

Nie przypuszczam, aby mój ojciec dlatego 
przez całe życie oszczędzał i dlatego pozostawił 
znany nam testament, aby wdowa po nim mi*l» 
kiedyś cierpieć niedostatek.

— Cierpieć niedostatek... nasza matka.... za­
wołali Ryszard i Amo jednogłośnie.

Słowa Jana ubodły także panią Amelang. 
Powstała z krzesła.

Ryszard postąpił krok ku Janowi, jak gdy­
by chciał żądać od niego wytłumaczenia słów 
jego. Amo tylko pozostał swoim zwyczajem zim­
ny i spokojny, a jedynie na twarzy jego pojawił 
ńę uśmiech złośliwy.

Notaryusz przewracał w swoich papierach, 
a wreszcie, gdy uznał, że należy mu głos zabrać, 
zaczął mówić niepewnym tonem:

(C. d a.)
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N i e b y w a ł a  w e  L w o w i e  o k a z y a !
Spółka tapicerów zwija «wój nc.ro aałożony sklep i sprzedaje wszystkie towary za bezaen. 
Największy wybór dywanów, chodników, portye*, firanek, stor, tapet itd.
Ogromny z a p a s  materyj meblowych, kołder, materaców wfosiennyoh i sprężynowyoh.
Meble stylowe salonowe; jadalnie, sypialnie. Łóżka żelazne.
W szystkie nasze towary są w najnow szy oh wzorach i zupełnie iwieże, z pierwszorzędnych fabryk.

Spółka tapicerów  lw owskich
*39

wL J a g ie llo ń s k a  L 8.
Za Dyrekeyę : Jóetf Sehuster, Kazimierz Toczyski.

DJBOBNE OGŁOSZENIA
po 4  U. od wyrai*.

- oce na  konie
w e łn ia n e ,  fi m e tró w  o b w o d z  — po 
13  k o ro n . D w ó r  Ł a p e z y n .  b r i e  

* * « y .

F f l r m U  foraoM, tortownice okrągłe i 
l U I  I I I f  p tn iu ł t  poleca F r ,  f j h l a .  
d e k .  —aga*y.i a^ .abćw łaaanyak, msta- 
Lwych, I r ! * ,  k ja a k  a*. 305

T a n k )  | a k  w u ą s n e  I

•* ó

pracowity 1 porządny, 11- 
_  cH«y aa lat, mający do-

orte wprawą kwiatów ■ zgrani esnych, po- 
•lukaje misjsca od 1  maja w ogrodzi* han­
dle, wy ja lob we dwora*. Adrea: Andrzaj
Klepak — Sieniawa o-ok J —■osławi*. J 6

W i i i #
N i n m l f S I  p6i* ' Nlemi*e) średni ego 
M r  1114(1 wi*ko, katoliczki dobrze 
mówiąca po francusku, posiadająca berdao 
dobre Świadectwa, potzakuje zara. miejsca 
do starszych dzieci. Zgłoszenia de ; P an i 
Breslaw (Prensaen) G * ilh ,ru tra s s e  27, 
partarre. ąi

Kamerdyner, lonaty w średaim 
_ . wieku, z dobrem!

świadectwami, poszukuje posady aa ordy' 
naryę zaraz lab od 1  maja pod akromny- 
mi wernniami. W rasie potrzeby* moi* 
■łolyć kancyą Łaskawe zgłoszenia pod 
literami 8 . 8 . poste reot. Drokobyt s 58. 
   4*

L f t ć n i l r  1 P*Ż*twwwym egiaasinam, na 
k C d l ł n  srmoistnej po sadzi a, aawiadp- 
JVT więksayml kompleksami laaów, wszech­
stronnie wykształcomy, biegły w miernic­
twie, s pląkneui śsriadectwami, pragnie 
■mienić posadą od wrzeSnia lab p^dsiur 
alka kr. Zgłomenia pod „Leśnik* przyj-

Ogroanik,

Wykształcony Rolnik,
lat 4 7 , śonaty, poszakaja posady. Łaska­
we sgloasoala : A. B. poste rezt. ńołaistów .

J7

Cukiernia krakowska
T r e c i y l l i k i o i o ,  Ł w 4 w . ml. F r e ­
dry* polecz snakomite ciasta awiątoczne 
po koreaia, torty po galdeaie, et asika po 
I  centy, baranki, piennki od 10 * t , kar­
melków fant 40 e t, pomadek 80, cztkola- 
dci. galdsn^ 30S

R z ą d c a  d ó b r
akad^mickUm wykształceniem, dlugole 

tulą praktyką, acjlepscemi rekomendacjami, 
w sile wieku, eaergłcsuy potostający na 
posadzie w większym majątku, z powedn 
aiewwtaczającyok ma zmian administraoyj- 
nych, getów zmienił posadą od 1  lipca. 
Zgłoszenia przyjmuje z grzeeznoś-.l Wny 
Gostyński, urzędnik Gad. Tow. gospo­
darek logo wo Lwowie.

oddawna wypróbowany, mezb§dny 
środek pomocniczy dla kuchni.

P opraw ił natychmiastowo każdą słabą zupę.
Potęguje 1 wzmacnia smak

sosów, jarzyn  i popraw mięsnych.

3«9

M r o w i e  d l a  w u y s i k l c h  ! 
E W B A L G I E ,  b o l e  g ło w y ,  
n e n r a a t e n l e ,  H U t e r y t  i 
w s z e l k i e  c h o r o b y  w e rw o -

O ustępują niezwłocznie po za­
życia p i g u ł e k  antinewralgicz- 
nych doktc.a C r o n l e r .  Cena 3 
franki ta pudełko. Skład w Pary ta  

spt, p -ni Behmttt, rne la Boć- 
tie 75. W e Lwos>t w cpt-kach PP. Mikola- 
scha, Wewiórski ;go, iihrbara i Ruckera 
W Krakowie w aptekach PP. Wiszniew­
skiego, Redyka 1 J. ulacadzióikiego. 45

n u r
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■■je Adm<nutr*eya „Gaaety Narodoi
______________  i?
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Pierścionki aar«*ay-owe peleca
J « z  W o jty e h s

Lwów, Akedemicka 8. 30

Słynne
W o ft je b . Lwów

ChHftcfls z Pary .a s r e b r o  
ro polecz, i a a  

Akedmnicta 8 49

wagonowe z nieprzerwaną szyną 
mostową, na bydło, beczkowe, 
w zelkiego rodzaju ikalow jch , de 
cjm alnych  i stołowych wag, po­
leca po najtańszej uenie T ,  C e r*  
▼ eny, fabryka w ag w  P r a d z e ,  

Ż i i k e w l c .  209

H a n d e l
Leonarda

Soleckiego
Lwów, 

ni. B atorego 2,
poleca n a  zbliżające tię lw ię ta
po najtańszy oh oenaoh wyborowej 

jakożoi: V, klg.
cL

Migdały słodkie wybierane . . 68
Bari . . .  60 

deserowe w łupkach . 80
„ g o r z k i e ...............................90

Rodzynki sułtańskie bez pestek 38 
„ eleme duże z pestk. 40
„ czarne drobne . . 28 

Malaga na gałązkach . . .  90
Daktyle califat ..........................28

„ aleksandryjskie . . .  36
„ marokańskie deserowe 80 

Orzechy włoskie obierane . . 50
,  t u r e c k i e ..........................24
„ „ obierane . . 44

Figi wiankowe ..........................15
a su łtań sk ie ...............................36
„ d e se ro w e ............................... 44

Cykata duża zielona . . . .  75 
Arancini skórka pomarańczowa 60 
Czekolada Sucharda od . . .
Marmolada owocowa . , .
Mak s iw y .....................................
Miód pszczelny . . . . . . .
Śliwki b o śn iack ie .....................
Morele su szo n e ..........................
Powidła bośniackie . . . .  
Mąka najpiękniejsza 000 . .
Masło solone kuchenne . . .

„ ,  do ciast . . .
„ świeże deserowe . 73 i

Drożdże prasowane świeże codz.
,  proszkowe pakiecik , 

Wanilia franc najlepsza laska 
,  w szklanych tutkaeh 5 i

50
24
33
18
60
16
8

0 0

65
80
60

5
30
10

" W i n a
au tryaok ie  i węgierskie.

Wódka
J L e e n a r ^ ó w k a 11 prawdziwa

z ży ta  pędzona.

Koniak
węgierski i francuski „Couriere“, 
oraz wszelkie artykuły w zakres 
handlu korzennego wchodzące. 
Zamówienia a prowinoyi uaknte- 

oanla się odwrotnie. 299

Płótna lniane
i wszelkie tkaniny pierwszej 

jakości ,47
po cenzch najniższych polecz własnego 
wyrobu H T E C Z Y S JŁ A W  GOUnUT

W K o rc a j rm le .  Cenniki orzz próbki nz 
żąaanle opłztnie.

R y m a n ó w  z d r ó j ,  w  śli- 
zuem położeniu, dziewięć po­

koi, dwie kuchnie z w eranda­
mi w osobnym ogrodzie w ca­
łości lab na partyę do wyna 
jęcia na sezon od 25 maja. — 
Pościel świeża na żądanie.

Z g ł o s z e n i a :  320

K r o s n o  —  K a c /k o w s k a .

wwww

tzklzaka d* wody z bizłego stkłs plerw- 
izej sorty tylko 4‘/i ct., tuzin 54 ct. 

■■sianka do wody z patkUm matowym
6 ct., tuzin 72 ct.

1 kielizzok do wiza 12 c t , tuzin 1*44.
1  kialiłzek do wódki 9 ct., tuzin tylko 1 88 . 
1 karafkn do wody 85 ct.
1 gntnitur kompotowy na 6 osób tylko 1 85. 
1 aorw4* do harbaty na 6 oaób tylko * 80. 
1 serwis Rsklmnny na 6 oaób tylko liK). 

kompletny aerwla porcelanowy stołowy, 
biały na 6 osób tylko 4‘45.

1  kompletny serwis porotlanowy, stołowy 
z dekoracyą w kwiaty na 6 osób
tylko « 50.

PowytaiR przedmioty nabywaś moina w
powszechnie z taniości i dobroci znanem 
tródle dla porcelany I szkła, tj. w handlu

Kazimierza

Lewickiego,
c. k. nadwornego dostawcy

Lwów pl. Maryacki 10
■ wo wtaauej kamienicy • 
(dawniej Tryhunalaka).

4  c ią g n ie n ia  w  m a jn
z główneml wygraneini fr. 80.000, 25 000, lirów 

S5.000, koron 20.000
i wiele ubocznych wygranych, daj •  naatąpująen korzystna grapa Iorów : 

i  Z*/e Rcrbskl los państw owy ń fr. 100 
1 Rorbskl los tytoniowy 
1  w 'rak i las Curw oncgo krsyśa 
1  w ęgierski Jo-bzIt los 

Grupą r- moina otrzymać za gotówkę po cenach kurta Jziean-ge 
(około 19] k.). Dalej oierują je na

241/, miesięczne ra ty  pa 9 koron, lu b  
89 m lcsięeznych r a t  po 8 korna.

Prawo do giy t odiiat w prncentsch natychmiast po złoienln I  raty 
wprost « mnia ua podstawie prawnie wysiawiouigo poświ«dc»enta knpua. — 
Pierwaaą ratę nsleły nadesłać przekąsem pocztowym, n» resztą tat wysilę 
czeki pocztowe.
Edward Urban, dom bankowy. Berno,

W ielki plac 23—25 (we własnym dom a) 3<1
Solidnych i stałych połrednlków przyjmuję. N isk ie  ceny. D >bre prowuye.

SAPOWI TUK. MATULI
j o r z e c z e n i a  fachow e o  w a rT o śó  k g n ię z ę j  t e g o f '

By^naaSiwenw <ma tSk.-a. t a p ę e i t ,
, ..Siimiior  eMifcSi f a f c a ****IMŚMl apsf.~1ri gu
KęO—Jtosŷ lSOS n,. CnlklM fik.

im a m i

tekach

E M O B O i n T  wewnętrzne
zesmątrzne, połączone z nad­
miernym upływem krwi leczą 
szybko przez utycie Msśel, 
P ro sz k i 1 P ig u łek  Dr. Lsbsl 
W Paryżu, — W  Krakowie w 

aptekach PP. Wiazidewakiego 
i Redyka. We Lwowie w ap 

P P .; S. Haya, Wewłórtkiego i 
Ruckera. 46

N ,  1 i jn w u m ' 1. ■s^ją m-Wń «r<py«gę «mm Fnaztą o ‘• Wosg ag* otś* neiesktnw ta JM |
Pbezkiwo o im tnMto rwow
poówd* «óśo« sa—nrwufw nanoś»»»ai. >» | , iirTjnJi r i r  ctim  ̂sA
n*r*Tsoa 0». zdałt Pwlaanar a I

S  A N T  A L  K I D Y
P* MIDY, aptekarza w Paryi>" 

U P O W A Ż N I O N E  W  R u S b f l
Esaencya Santalu zawarta w Kapsulkaca 

zalecaną jest przez lekarzy przeciw rzeżączek 
i słabości sekretnych zamiast kopaiwy i ku- 
beby. Działa szybko, nie ntradza żołądka, nie 
w ydziela nieprzyjemnej woni i zapobiega 
duszności.

D la  uniknienia fałszerstw  i podra­
biać, wym agać stępia jak dołączony! 
obok w kolorze czarnym znajdującego 
tią na każdej kapsułce.

Skład w głów nych aptekach.

& i « ,fca«i»wiorL
S iSrn gd.l M fK MtOW M t s n t j u
I 80 IM'W,1mśb(<i i 1. » a—r*H*ai>f e»
I wijwwzi zkWsrutyłua.jzftuii1- koMw* Wtmii wte*, m. M •**' | nm jnęenż ta* nft te t> iurmimim, |Mi <s® fiumI ♦p 

m> pnm* iwsująfjti Mfo ruOzŝo IkhntaMr *rH*h

Aktowi— tryroW ta*—4*. J*tn» Oo—Jt O ma}*4 I 
I Kttifa o) f ’M( 1 i —tao .—sta0'fium«wśal tif* im. I yiut m% M*ą. MMjŵaoL wCota Ho*k» >ó*r.yta «!*,«•] 

a4asM tar- 90 11——W Jtagwzi—tnta’ — +* « ta» ’I •ypwlk—3 r*T łnz® faat*j tao—ta o—4y m taśmom 
eaA. śroóti —t tntta )zSO — ntak* — ńjf, im

TWtfr* IMflk K Sjgmił (Whotikt w.
■k i  tamy taisn-eewtatew* Kry. im* Wiuyil.* 1

Or.ritąa »l̂  prtsd 
aswnictwamTr

nałla-

-**1*

W p Lwowie u pp. Vikolaseha, Wewiór=k;(*go, Beisera, Runkera, Sklepiń^kieuo.
W  K r a k o w ie  w a p tek a ch  pp . W isi.n u  w ek ieg o  i R e d y k i  58

‘ a. a* . o)

Zamlaat 40 tylko 1* kor.
doskonała, czysto achro 

aaatyczna podwójna
p o ł o w a  l o r n e t k a
Z b objelctywami, model 

i. vi , Zens“ nagrodzona w
* Londynie 1904 złotym 

k.ed»lam, do podróiy i teatru, srielkośc 
144 mm. z kompasem, skórzanem .-tul, ps 
sklsm i sznurem chwytnym. Cena tej zna­
komitej lornetki, a masy likwidacyjnej na- 
-yta, zam i.it 40 k. tylko 1 8  k o r o n ,  
■ przesyłką tylko 12  k. 60 h. Dotąd do 
Rtareiono około 10 tyslący sztuk dla europ, 
klubów wojskowych i  oaób prywatnych 
Z* zalieską wysyła c. k. protokołowana 

firma polska 119

M. Rundbakin, Wien IX.,
L l c k M n i t e l a i t r s s i e  8 8 .

Cennik illustrowany ur. 56 bezpłatni*.

i r t

335 Recept
pieczenia ciast wszelkiego rodzaju (wydanie 
drogie, prtez autorką dzieła ilnitrowanego
„ P r a k t y c z n a  k n c h n f a *4 B A ż y  

H o k o r o w lo z o w e J .
Okh dzl. l a  w księgarniach lub u au­
to rk i, Lwów, ul. Cicha 1. Cena „Kuchni 
praktycznej 4 koron, „Recept* 2 korony, 

z przesyłką 60 baL więcej. 833

P a ra  koni
szpaki Lipicanery 5-letnie. 
miary 165, dobrze ujeżdżo­
ne są  na sprzedaż. Tuiko- 
wice p. Tamanowice stacya 

k. Mościska, 294
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S a / n k l ,  w ę d l i n y ,  uznane ogólnie za naj­

lepsze, poleca giówny skład wędlin 
F R A N C I S Z K A  I C H I I O W 8 1 L I E G O

L w ó w , B a l o r e g *  4 .  2/5

P. X. Kupcom znaezny opust

• “igo wyrotas 1 pertwyon Jot wy!
I *r» UR Ksosfiiinsgo ■ I tataeft.
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łtata soi Mełewiyo m pnypatflo. : 
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. 00 iABYCIA W W5IT5TKICK APTEKACH.
SArfŻT U r n  WYRAZNlt iAPOMtNTHOL MATULI i PR2YJM0* 
ttyC TYLKu W 00I6INALNYM OPAKOitaNIU PO CENIE K.1A0., 
I 5 KORON ZA SŁOIK J WYEYiKI USKUTECZNIA* 

APTEKA t FABRYKA PR7ETWÓR0W LECZNICZYCH 
EUGENIUSZA MATULI. RADOMYŚL KOŁO TARNOWA.,

H o r*  C o n c o u u

K A T A R  Y 3
m  P f t P T r  * n | /przeważycie CMETEK i PROSZKU E S P I C

p y S Z N O k Ó , K A SZEL, Z A KA T A R Z E N I E ,  N KWR A L O J 3
rn-nlgttsr te niksśssnla płrtr.w igr je*t nijskateeznieiszym środkiem do pokonuia chorób orfućw

oddechowych — Pazriąi. w srrrrALiCH pnancussicu 1 sacrajhiznych. — We wszystkich znacznych aptekach 
ocwyi j u sru ic t. -  Sprzedał hurtowa w Paryla: « O A .  l i c a  H a i n t - L n z . . c e ,  9 0 .

Trzeba wymagać wiasooręctnego podpisu ua kaidej sztuce jaz abok. *

We Lwowie w aptece Z. Ruckera. 59

A r a w a l k i
—  najtaniej ipiAedajo fab
3! j  T o k * ro w * k le |, u

'J7«
Chorąże yzna 14, 

Lwów (p.zcdtem Zim -rowie r. 6 ).

Zapx oszeaio 
N a  X X II . O g ó ln e  Z g ro m a d zen ie
Powiat To warz. Zaliczkowego we Lwowie

80 który
stowarzyszenia zarejestr. z ograniczoną poręką, 

odbędzie się w poniedziałek d. 23 kwietnia 190fi, w sali
Rady powiatowej we Lwowie, ulica Pańska 21. 

10 przed południem.
Poezątek o godzinie

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie x czynności Dyrekcyi w 22gim roka istnienia 

Towarzystwa — sprawozdawca p. Władysław Terenkoczy.
2) Wniozki Rady nadzorczej w przedmiocie absolutoryum z ra­

chunków i co do rozdziału zysków — sprawozdawca dr. Ta- 
deuaz Bkałkowski. 322

3) Uzupełniający wybór członków Rady nadzorczej w miejsce 
ustępujących z kolei, w myśl §. 25 statutu. <

4) Wnioski Rady nadzorczej w przedmiocie zmian w statucie — 
sprawozdawca dr. Jan Steczkowski.

5) Wnioski członków Towarzystwa.
Lwów dnia 5 kwietnia 1908.

Sekretarz: Dr. C zarnik  mp. Zazt. prezesa: Baeiew skt mp.

\J *9 W 0 $ ę v
CeJem umożliwienia nawet nąk/boist&mj j__

SAPOMEUTHOLl),zaprowadzono obecnie tobie < 
toików, tubki crttowe z  SAPOMENTHOLEMpo cenietóhoi. 

jautmę.-Nobyeje można w apłekacb.-Wysyła ąjf tugiOaifjŹ^

WINO ■ CUKIERKI - KAPSUŁKI

18 litrakele z WĄTROBY STORFISZA
( F I O AD OL )

P A R Y Ż , u lic a  L a fa y e tte , 126

— B S S M M i- i  —  iar 1 - 1 ■ irrię.
Preparatu le c iu i- ie  V 1V 1EN  

zastą r ują z pom yślniejszym  skut­
kiem  najlepsze trany stokfiszs 
kiedy chodzi o w yleczenie Bez- 
k rw is to śc i, K rz y w ien ia  kości 
p ac ie rzow ej, B rak u  ap e ty tu . 
K aszlu, R eum atyzm u, etc.

Nie sprawiają ani mdłości, ani 
odbijania.

W I N O  V I V I E N  jest tak  przy­
jemne, że dzieci chętnie naw et je 
zażyw ają.

We Lwowie w aptekach PP. Mlkolascha, Wewióraklego i Ruckera. 42 

Krakowie n PP. Wiszniewskiego i Redyka. W  Tomowie a P. Adlera.

prasy
do pakow ani* Ina, w ełny, przędziw a, ssraat, 

w ełny drzewnej, siana, ułomy itd.

Prasy gładzące, 
Prasy dla garbarstwa, 

Prasy hydrauliczne
wyrabiają w rozmaitej wielkośoi

lepszej konstrnkcyi
1 naj-

PI. MaiM i Si, Wiedeń t
F abryka m aszyn i  sd lew arn la  żela—.

illu strow ane cenniki g r t t i s  1 franko. 62

Kawiarnia Amerykańska
» przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie-

C o d z i e n n i *  K o n c e r t  m u y k i  w o |s k o w e | .  Początek o gojs. 9  wieczór

ct. pół klg. masła
kuchennego świeżego i wszelkie 
inne towary korzenne po najniż­

szych cenach — poleca

Ł w f i w ,  u l -  B a l i c k a *  drugi dom od Rynka. xs7

ttColosseum w  P a s a ż u  
B erm a n ów

Od 1 do 15 kwietnia.

100 obrazów z rewolucyi w Rosyi. 
Kapral w łóżku —  farsa. 

Tańce, Gimnastyka i inne nowości.
W  niedzielę i święta 2 przedstawienia.

Wiedeński
Bank Związkowy

Filia we Ł^rowie.
K a p ita ł ak cy jn y : 

koron sto m ilionów .

Fundusze rezerw ow e 
koron dw adzieścia 

osiem milionów.

L w ó w
we własnym gmaa 

przy

Telefonu ur. 57 Dyrekeya 
Telsf. nr. 838 Kaut. wym.

Zakład centralny: 
Wiedeń.

FILIE  : Ausslg aJŁ, Bern,, 
Budapetst, Ctlowiee, Oz,r- 
clowoe, Otapllc*, Frlodek- 

i Histak. Grac, Praga, Pro- 
. r. ecl.jów, W. K.uit&dt i St. 
i| < Phltec, KoaitŁutyoopol.
IJ U 12 kantorów wymiauy 

kas depozytowych
we Wiedniu.

Załatwia wsaelkie interes* bankowe oras trausakeye 
wymiany wchodząee — a mianowicie:

w zakręt kantorów

Przyjmuje w kładk i w raek n n k a  ciekowym 1 w rachunku  bieżącym.
Prsyjmnje w k ład k i na 3'6% książeczki w kładkow e. Oprocentowanie roz­

poczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki, •  końoay się 
a dniem poprzedzającym podjęcie okładki. Podatek rentowy opłaca 
bank z własnych funduszów.

E ekontnje weksle, otwiera kredyty i udziela zalieski w podkład papierów 
wartościowych.

Przeprow adza wszelkie obroty giełdowe ns targach krajowych i ■agrnniez- 
n y o h .

K apuje 1 sprzedaje papiery  wartościow e, w alaty  1 prsekazy na zagr*- 
oioane miejsca.

Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
W ym ienia kupony 1 wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejsesch krajowych i zagranicznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Dbezpieeza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania.
Rewiduje bespłatnie cumera losów i innych papierów wartościowych, podle­

gających losowaniu.
Najkorsystaiejsz* warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli.
Ułatwienia wszelkiego rodzaja, umożliwione doświadczeniem i rosgałęziony 

mi stosunkami w całym świeeie kupieckim. 42

Zakład zastawniczy ndzela salioiek na kosztowności i papiery wartościowe.

Wya*w«8 i odpuwi«dzialnj redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillora i Spółki.


